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Teatr a krytyka. 


tosunki pomiędzy 
dziatwą Apollina 
a zastępem Zoi- 
lów nigdy nie 
były budujące. 
Jak pamięć ludz- 
ka sięga, zawsze 


poeci zarzucali 
krytykom zbyt- 
nią  Surowość, 


złośliwość, a ani złą wolę, za- 
wsze też nawzajem krytycy wyty- 
kali twórcom chorobliwą drażliwość 
i pychę. Od Homera aż do najnow- 
szych czasów nie uniknął żaden wiel- 
ki mistrz słowa zatrutych strzał zo- 
ilowych, nie było też wypadku, aby 
najbardziej względny szermierz kry- 
tyki doczekał się od swojej ofiary 
uznania. 

To samo zjawisko powtarza się 
w literaturze ojczystej. Skarży się 
na obojętność nie tyle swoich sę- 
dziów, ile ogółu, największy huma- 
nista polski, Jan Kochanowski; 
przechodzi zrazu niepostrzeżenie 
przez szeregi mistrzów klasycyzmu 
autor „Maryi“; na zaczepkę ostro 
odcina się „krytykom i recenzen- 
tom warszawskim* Mickiewicz; ato- 
li najwięcej ma do zarzucenia zoi- 
lom, najobliciej żółć na nich wy- 
lewa tak bardzo dziś właśnie przez 
krytykę ceniony— Słowacki. 

Niema takiego przezwiska, ta- 
kiej obelgi, którejby prosto w twarz 
nie rzucił surowym sędziom swoim 
autor „Beniowskiego*. „Sępy, sza- 
kale, węże jadowite*—oto epitety, 
przeznaczone przez drażliwego po- 
etę dla tych wszystkich, którzy ze 
skalpelem w ręku śmieli się zbliżyć 
do tworów jego ducha. Wkońcu 
w strofie wspaniałej wybucha poe- 
ta gniewem niepohamowanym: „Kry- 
tykom, jak psom, rzucę kilka ko- 
ści“, i zaraz groźnie zapowiada, ja- 
ko „przyjdzie czas, że te Herody, 
przez których teraz moje dzieci gi- 
ną, będę gdzieś w piekle gryzł, jak 
Ugolino!“ 


Bardziej jeszcze naprężony sto- 
sunek wytworzył się, zwłaszcza u 
nas, pomiędzy teatrem a krytyką. 
Poemat, nowela, powieść zazwyczaj 
długo muszą czekać na recenzyę, 
krytyk literacki ma czas i możność 
przetrawić swe zdanie, wydać sąd 
rozważnie, przeprowadzić analizę 
utworu na zimno, podczas gdy 
sztuka teatralna działa bezpośred- 
nio, wymaga gwoli aktualności 
dziennikarskiej oceny natychmiasto- 
wej, zmuszając recenzenta do fero- 
wania wyroków na gorąco, najczę- 
ściej pod pierwszem, nierzadko 
zwodniczem wrażeniem. 

Na takie z konieczności nieu- 
porządkowane „wrażenia teatralne“, 
wyrażające się zazwyczaj w sądach 
bezwzględnych, w wyrokach bez 
apelacyi, bardzo silnie reaguje zde- 
nerwowany próbami i premierą au- 
tor, oraz cała drużyna aktorów-wy- 
konawców, przez co wytwarzają się 
dwa wrogie sobie prądy, niby dwie 
chmury gradowe, które przy spo- 
tkaniu wydają więcej dymu, niż 
ognia, więcej mgły, niż światła, za- 
sępiając do reszty rzadko rozpogo- 
dzony horyzont polskiej sztuki dra- 
matycznej. 

A przecież nie zawsze tak by- 
wało w królestwie Talii i Melpo- 
meny, nie zawsze stosunek kryty- 
ków do teatru był, jak obecnie, 
naprężony. Zdarzały się w niedaw- 
nej nawet przeszłości całe okresy 
względnej między dwoma obozami 
harmonii, a nawet budującej zgody. 

Polskakrytyka teatralna, w szcze- 
gólności krytyka warszawska, po- 
wstała jednocześnie ze stałym przy- 
bytkiem muzy dramatycznej w sto- 
licy kraju. W teatrze Narodowym 
na placu Krasińskich, gdzie za- 
chwycały widzów dwie wielkie ar- 
tystki, Truskolawska i Halpertowa, 
gdzie dowcipkował Żółkowski oj- 
ciec, śpiewał o „miotełkach“ pio- 
senki satyryczne Nowakowski, a 
w operze porywała Rywacka, groma- 
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pier pakowy i inne artykuły techniczne. 
WSIANA Kakao Zdrowia. Sternicki i 
Branicki, Sosnowiec. Ządać wszędzie. 
ORSO Wierzbowa 7. Kabaret Artys- 


tyczny. Codziennie występy pierw- |: 


szorzędnych artystów. | 
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dzili się w samym środku sali, tuż 
koło wielkiego pieca, krytycy i re- 
cenzenci warszawscy, śledząc z za- 
jęciem bieg sztuki oraz grę arty- 
stów i urabiając najczęściej opinię 
o każdej premierze na miejscu. Sa- 
la teatralna oświetlona była zrazu 
zwykłemi świeczkami, później lam- 
pami olejnemi, wielki piec podczas 
zimy zionął czadem i żarem, olej 
z lamp kapał obficie na fraczki pa- 
nów recenzentów, plamiąc im ubra- 
nie, co bynajmniej nie przeszka- 
dzało zoilom prowadzić ożywionych 
dysput podczas antraktów, chociaż 
po gazetach na zeszpecenie garde- 
roby głośno się skarżyli. 


Stosunek krytyki do teatru Na- 
rodowego nader byłżyczliwy, dzię- 
ki powadze, jakiej dwaj jego kie- 
rownicy, Wojciech Bogusławski i 
Ludwik Osiński, zażywali. Zwłasz- 
cza Osiński, zięć założyciela sceny 
narodowej, profesor uniwersytetu, 
członek Towarzystwa Przyjaciół Na- 
uk, luminarz pseudo-klasycyzmu, 
wkońcu po Śmierci Bogusławskie- 
go kierownik teatru, należał po 
Niemcewiczu do mężów najbardziej 
w stolicy wpływowych. Osiński 
umiał narzucić gusta swe publicz- 
ności i krytyce, uprawiał wyłącznie 
w teatrze Narodowym repertuar kla- 
syczny, dawał najchętniej wielkie 
tragedye Corneilla i Racina we wła- 
snym, gładkim, aż nazbyt wymus- 
kanym przekładzie, chociaż śladem 
teścia swego, Wojciecha Bogusław- 
skiego, wrót przybytku sztuki nie 
zamykał przed operą, wodewilem 
i melodramatem. 


Był też repertuar teatru Naro- 
dowego bardzo urozmaicony. Tam 
podczas sejmu czteroletniego grano 
w obecności króla słynną komedyę 
polityczną, „Powrót posła“ Niemce- 
wicza, tam ukazał się tak popu- 
larny wodewil „Krakowiacy i gó- 
rale“ Wojciecha Bogusławskiego, 
tam po raz picrwszy kreowała 
„Dziewicę Orleańską“ Schillera słyn- 
na tregiczka Józefa z Truskolaskich 
Ledóchowska, tam „Chłopa milio- 
nowego“ wyśpiewywał ulubieniec 
publiczności, Nowakowski, tam na- 
koniec roku 1818, już za Królestwa 
Kongresowego, ukazało się arcy- 
dzieło pseudo-klasycznego dramatu, 


stylowa „Barbara Radziwiłłówna“ 
Felińskiego. 
Areopag sędziów, skupiony 


przy piecu „pod kapiącemi olejem 
lampami, witał te utwory radośnie 
i choć mało im poświęcał miejsca 
w szczupłych gazetkach warszaw- 
skich, chociaż redaktor Grzymała 
drukował w swej „Astiei* przeważ 
nie artykuły literackie, to jednak 
słowem i przykładem podniecał en- 
tuzyazm publiczności i zamiłowa- 
nie jej do sztuki. 

Inne zgoła nastały czasy po 
upadku powstania listopadowego, 
gdy teatr Narodowy, przeniesiony 
do nowego, wspaniałego gmachu, 
przezwanego niefortunn e teatrem 
Wielkim, z nakazu księcia namiest- 
nika stracił swój pierwotny, wyso- 
ce kulturalny charakter. Na nowej, 
istotnie wielkiej scenie zakazano 
klasycznych tragedyi, nawet oper 
bohaterskich, natomiast ze znacz- 
nym nakładem wystawiano wspa- 
niałe balety. Balet stał się ostoją 
teatrów warszawskich, jego chlubą 
i ozdobą, wodewilom zaś i lekkiej 
komedyi pozwolono w nowym gma- 
chu mieszkać kątem w jednem 
skrzydle sal redutowych, na maleń- 
kiej, prowizorycznej scence teatru 
Rozmaitości. 

Na tej wówczas już szczupłej, 
niewygodnej scenie, właściwie na 
zaimprowizowanej estradzie, poczęly 
ukazywać się ulubione wówczas 
wodewile, ucieszne jednoaktówki, 
sensacyjne sztuki Scribego oraz nie- 
śmiertelne komedye Fredry. 

W tym to czasie krytyka tea- 
tralna, głównie w osobie Juliana 
Bartoszewicza i Seweryna Goszczyń- 
skiego, dopuściła się w najlepszej 
wierze cężkiej przewiny w stosun- 
ku do znakomitego komedyopisa- 
rza i polskiej sztuki dramatycznej: 
wytrąciła Fredrze pióro z ręki. 

Wielki pisarz samochcąc zła- 
mał złote pióro i zamilkł przed- 
wcześnie pod brzemieniem ciężkie- 
go zarzutu, jakoby komedye jego 
były niepolskie i nienarodowe. 

Dla nas ten zarzut zgoła jest 
niezrozumiały. Wyrzucano najbar- 
dziej narodowemu poecie brak po- 
czucia narodowości, wytykano twór- 
cy nawskróś polskiemu — brak pol- 
skości. 

Cokolwiek na usprawiedliwie- 
nie krytyki ówczesnej da się tu 
przytoczyć, jak widoczny wpływ 
Moliera na utworach Fredry, kla- 
syczną formę jego wiersza w dobie 
romantycznej, niezaprzeczone pię- 
tno cudzoziemskie na niektórych 
postaciach, jak na Papkinie, rzeko- 
mym „lwié północy“, który w isto- 
cie jest czystej krwi gaskończykiem, 
nadto technikę iście francuską w „Slu- 
bach panieńskich“ lub w „Damach 


i huzarach", smutnym faktem jed- 
nak pozostanie, że bezwzględne a 
niesprawiedliwe sądy zoilów owo- 
czesnych sparaliżowały, wbrew zda- 
niu publiczności, twórczość znako- 
mitego pisarza, przez co sztuce pol- 
skiej niepowetowaną przyczyniły 
stratę. 

Natomiast okres następny, po 
upadku powstania styczniowego, 
dziwną wykazuje harmonię pomię- 
dzy teatrem. krytyką a publiczno- 
ścią Była to doba rozkwitu ko- 
medyi mieszczańskiej, doba tryum- 
ialnego pochodu przez wszystkie 
sceny europejskie sztuk Dumasa 
syna, Wiktoryna Sardou, Augiera 
i Paillerona, czasy Zółkowskiego, 
Królikowskiego, Modrzejewskiej i 
Popielówny w ulubionym teatrze 
Rozmaitości, okres pracy twórczej 
człego zastępu swojskich pisarzy, 
jak Blizińsk'ego, Bałuckiego, Przy- 
bylskiego, Zalewskiego, Lubowskie- 
no i wielu innych. 

Był to jednocześnie okres naj- 
większego rozkwitu warszawskiej 
krytyki teatralnej. Jeżeli publicz- 
ność tłumnie gromadziła się w sali 
teatru Rozmaitości, oklaskując ulu- 
bione sztuki i świetnych wykonaw- 
ców, to krytycy warszawscy w tych 
gorących owacyach żywy brali udział. 
Dzienniki warszawskie poswięcały 
sprawozdanicm teatralnym wierkie 
feletony, powołując na stanowisko 
recenzentów siły pierwszorzędne. 
Władysław Bogusław skiw „Kuryerze 
Warszawskim“,  Dyonizy Henkiel 
w „Gazecie Polskiej*, Kazimierz Za- 
Jlewski w „Wieku“, J. Kenig w „Ga- 
zecie Warszawskiej*, Kazimierz Ka- 
newskiw „Tygodniku Ilustrowanym“ 
i Józef Kotarbiński, przedstawiciel 
młodej prasy, w „Przeglądzie Ty- 
godniowym* pomieszczaii o każdej 
premierze, zwłaszcza o sztukach 
oryginalnych, artykuły wyczerpują- 
ce, utrzymane w tonie poważnym, 
pisane zazwyczaj wytwornie, bar- 
dzo często świetnie. 

Rzecz swoję traktowali kryty- 
cy z zamiłowaniem, kochali teatr, 
byli doń szczerze przywiązani, je- 
go losem żywo się interesowali, na 
jednej sztuce kilkakroć bywali, aco 
najważniejsza, znali się zarówno na 
literaturze dramatycznej, jak na ar- 
kanach kunsztu aktorskiego. 

Posiadali też u publiczności 
kredyt nieograniczony. Skoro arco- 
pag krytyków ówczesnych z Wła- 
dysławem Bogusławskim na czele 
uznał sztukę jaką za dobrą, publicz- 
ność tłumnie śpieszyła do teatru, 
pewna, że nie dozna zawodu, 
w przeciwnym razie sala przykremi 
świeciła pustkami. 

Wiedziała o tem dyrekcya tea- 
tru, wiedzieli kierownicy sceny i z 
opinią prasy liczyli się bardzo. Wy- 


rok krytyki do tego stopnia był 
nieodwołalny i dla publiczności mia- 
rodajny, że w tym właśnie czasie 
Jan Chęciński, literat, aktor i reży- 
ser, wprowadził zwyczaj dawania 
premier w soboty, aby chociaż do 
poniedziałku, do czasu ukazania się 
recenzyi, słabe sztuki od zabójczych 
grotów prasy ratować. 

Wkońcu jednak minęły pięk- 
ne dni Aranjuezu, po rozpogodzo- 
nej komedyi mieszczańskiej nastał 
górny i chmurny modernizm. Sztu- 
ka dramatyczna niewątpliwie po- 
głębiła się, spoważniała i sposęp- 
niała, nie mogła jednak odrazu 
znaleźć ani dobrych wykonawców, 
ani wdzięcznych słuchaczy. Akto- 
rzy, przez lata całe grywający fili- 
strów, błąkali się po omacku i w 
końcu gubili się w ciemnych labi- 
ryntach sztuki nastrojowej, publicz- 
ność, systematycznie karmiona wy- 
robami Scriba i Dumasa, gwałtow- 
nie potrzebowała informacyi, wska- 
zówek, porady estetycznej. Dla kry- 
tyki teatralnej otworzyło się wdzięcz- 
ne pole kierownika artystycznego 
zarówno w stosunku do aktorów, 
jak do publiczności. Niestety w chwi- 
li przełomowej, ważne to zadanie 
zastało przeoczone przez krytykę 


warszawską, która zamiast kierować, 
oświecać, nauczać wolała przy lada 
okazy wytykać publiczności jej 
„niekulturalność*. 

Metoda taka oczywiście nie 
mogła nawiązać porwanych nici 
sympatycznych pomiędzy  zoilami 
a ogółem. Bo chociaż prawdą jest, 
że publiczność nasza nie posiada 
dostatecznej kultury artystycznej, to 
do podniesienia tej kultury naj- 
mniej przyczynia się krytyka współ- 
czesna. Nadto wymagania niektó- 
rych modernistów naszych w sto- 
sunku do publiczności nazbyt są 
wygórowane. Modernizm bowiem 
opiera się głównie na symbolice, 
a zaś poezya symboliczna, słusznie 
przezwana „metafizyką w obrazach“, 
w przeciwieństwie do romantyzmu 
dostępna jest tylko dla arystokra- 
tów ducha, dla jednostek bardzo 
kulturalnych i w rzeczach sztuki 
wyrafinowanych. Tam, gdzie sym- 
bolizm powstał i rozwinął się, 
w Belgii i we Francyi, dziś, jak 
przed dwudziestu laty, wyraz „de- 
kadent“ albo „symbolista“ równie 
jest szerokiemu ogółowi obcy, jak 
dźwięczy głucho w uszach prze- 
ciętnego warszawiaka. Pod tym 
względem publiczność nasza bynaj- 


mniej nie ustępuje belgijskiej lub 
francuskiej. 

A przecież mimo swą „niekul- 
turalność* przeciętny widz polski 
umie odczuć utwór najbardziej sym- 
boliczny, jeżeli tylko został mu od- 
powiednio podany. Wszystkie nie- 
mal dramaty Przybyszewskiego, bar- 
dzo modernistyczne, silnie nastro- 
joweale jednocześnie bardzo scenicz- 
ne i doskonale grane wielkim cie- 
szyły się sukcesem na scenie war- 
szawskiej. Również miały powo- 
dzenie komedye Kisielewskiego, 
utwory Zuławskiego i Rydla, a zaś 
„Wesele“ Wyspiańskiego wszędzie 
gdzie było grane w całości, bez 
skróceń cenzuralnych, gromadziło 
tłumy. 

W stosunku przeto do utwo- 
rów, poczętych i wykonanych z po- 
czuciem sceny, nie było rozdźwię- 
ku pomiędzy krytyką, a ogółem. 
lle razy jednak usiłowano teatrowi 
narzucić dzieło nieteatralne, choćby 
wysokiej wartości literackiej, pu- 
blicznosć zawsze niedopisała, cho- 
ciaż zoile rozdzierali szaty i rzucali 
gromy potępienia. Zapominano bo- 
wiem, że teatr ma swe wymagania, 
od których odstąpić nie może i że 
widz łatwiej zniesie utwór słaby 


Z teki autolitografii Fr. Siedleckiego. 


Galary przy moście od strony Warszawy. 


ale sceniczny, niżeli arcydzieło 
epickie lub liryczne, gwałtem wtło- 
czone w niestosowne dlań i ciasne 
ramy. 

Owóż sceniczność dla naszego 
ogółu jest warunkiem koniecznym 
widowisk teatralnych, dla krytyki 
zaś jest tylko jedną z zalet utworu. 
W swej godziwej trosce o wielki 
repertuar dla sceny warszawskiej, 
zapominali esteci nasi, że im dzieło 
jakie jest cenniejsze, tem musi być 
ściślej zastosowane do wymagań 
sceny, optyki i akustyki teatralnej. 

O tem jednak widz nie zapomi- 
na. Może sobie pewien odłam kry- 
tyki lekceważyć sceniczność auto- 
rów, nazywając ją od niechcenia 
zręcznością, choć pisarzy „czują- 
cych“ teatr, mieliśmy i dotąd mamy 
zastęp nader szczupły, publiczność 
jednak od sztuk teatralnych wyma- 
gać będzie wzruszeń i wrażeń szcze- 
gólnych, ściśle określonych, czując 
instynktownie, że wielka epika lub 
wielka liryka, chociażby pozornie 
udramatyzowane, mają miejsce sobie 
należne w przybytku literatury, nie 
na deskach sceny. 

Nadto niemal wszyscy krytycy 
nasi, zwłaszcza młodzi, zamiast 
sprawozdań w dawnym stylu piszą 
zgodnie z wymogami czasu tak 
zwane impresye czyli „wrażenia 
teatralne“, bardzo osobiste, nie od- 
powiadające często gustom nie tyl- 
ko przeciętnej ale nawet wykształ- 
conej publiczności. Odłam bowiem 
„młodej krytyki* wciąż jeszcze stoi 
na stanowisku symbolizmu z przed 
piętnastu laty, podczas gdy kierun- 
ki literackie obecnie szybko się zmie- 
niają, a zaś modernizm francuski 
dawno już został wyparty przez 
naturyzm, humanizm, integralizm, 
a nawet neo-klasycyzm. 


Hasło „sztuka dla sztuki“, bar- 
dzo estetyczne i bardzo ponętne, 
u nas uchodzi za nowe, kiedy nad 
Sekwaną dawno już przebrzmiało 
i zostało zamienione przez bardziej 
żywotną dewizę „sztuka dla życia“ 
lub raczej „życie dla sztuki!“ *) 

Publiczność w teatrze doma- 
ga się życia, którego sztuki sym- 
boliczne najczęściej nie dają unika 
wielkiego repertuaru, bądź z powo- 
du złej obsady, bądź z braku sce- 
niczności lub niewydobycia stylu, 
przedewszystkiem zaś w stosunku 
do teatru własnem kieruje się zda- 
niem, bo krytyce wcale już nie ufa. 

„Nikt nas nie słucha, nikt się 
z nami nie liczy*, narzeka słusz- 
nie jeden z młodych recenzentów. 
Istotnie doszło już do tego, że sztu- 
ki, przez krytykę wychwalone, pa- 

+) Nowe kierunki w poezyi francus- 


„Biblioteka Warszawska“. Czer- 
1909. 


kiej. 
wiec 


dają, zlekceważone zaś, nierzadko 
znacznym cieszą się sukcesem. Co 
więcej, pochwała pewnego odłamu 
krytyki bywa złą przysługą dla au- 
tora i jego sztuki, od której pu- 
bliczność, zrażona i nieufna. naj- 
częściej w podobnym wypadku 
stroni. 

Takiego stanu rzeczy nie można 
nazwać normalnym. Teatr w naszem 
życiu społecznem nie przestał być 
czynnikiem poważnym i cennym, 
a teatr bez umiejętnej krytyki obyć 
się nie może. Jest przeto ze wszech 
miar do życzenia, aby nasza kry- 
tyka współczesna co rychlej nawią- 
zała nici porozumienia z publicz- 
nością, aby odzyskała dawną swą 
wziętość i świetność, dawne u ogó: 
łu zaufanie, a nadewszystko dawny 
swój wpływ i powagę. A zyska na 
tem zarówno teatr, jak krytyka. 


Stanisław Kozłowski. 
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U wejścia do kościoła św. Krzyża w Warszawie. 


„Warszawa . 


Cykl autolitografii Franciszka 
Siedleckiego*). 


W wielkich ogniskach kultury, gdzie 
istnieją już liczne grupy ludzi, potrzebują- 
cych sztuki, żyjących sztuką, —a więc w An- 
glii, Francyi i Niemczech, — autolitografie, 
robione przez pierwszorzędnych artystów, 
uzyskały znaczną popularność i stanowią 
jednę z tańszych a prawdziwie artystycz- 
nych ozdób każdego chyba wykwintniej- 
szego mieszkania. 

U nas wydawnictwa artystyczne są 
wogóle rzadkością, autolitografii zaś pra- 
wie że się nie spotyka. Pamiętamy do- 
brze szczupłą ich ilość na wystawie „Sztu- 
ki w życiu dziecka*, choć zebrano tam 
wszystko nieledwie, co w tej mierze—nie 
tylko dla dzieci —dotychczas w Polsce zro- 
biono. 


*) Nakładem „Księgarni Powszechnej“ 
w Warszawie. Wykonane w zakładzie lito- 
graficznym Gwidona Wattsona, odbijał Bo- 
lesław Prusinowski. 


Jesteśmy, doprawdy, zadziwiającym 
narodem. Posiadamy sztukę tak wspania- 
łą i oryginalną, że nie boi się ona żadnych 
porównań. Artystów naszych podziwiają 
na szerokim świecie, piszą o nich entu- 
zyastyczne artykuły — zdawałoby się, że 
środowisko, w jakiem artyści tacy powsta- 
li, musi otaczać ich wyjątkową opieką 
Tymczasem tu, na miejscu, wciąż trzeba 
się zastanawiać, jakim sposobem talenty 
nasze mogą istnieć, rozwijać się, kto 
interesuje się ich dążeniami, kto nie 
traktuje ich z pełaą wyższości pobłażliwo- 
ścią, jak dzieci, tracące drogi czas na igrasz- 
ki, lub wprost ze znudzoną obojętnością, 
jeszcze częściej z gniewem, jak szkodli- 
wych kabotynów, których podziwianie, lub 
choćby tylko uznawanie, odkrywanie w nich 
zalet—jest „snobizmem*. Wyraz ten szcze- 
gólniej sobie upodobano. Jestto cenny na- 
bytek dla wszelkich wrogów sztuki. Kto 
tylko u nas nie rozumie artysty, tak na- 
zywa wszystkich rozumiejących go. 

Snobizmem więc z pewnością zosta- 
nie nazwanem przypomnienie, że autolito- 
grafia jest prawdziwem dziełem sztuki, 
gdzie talent artysty, wykreślającego oso- 
biście na kamieniach odpowiednie płasz- 
czyzny do wypełnienia ich barwami. koja- 
rzy się z umiejętnością drukarza, że czuj- 
ność tego ostatniego należy również do 
techniki artystycznej i że wreszcie nie 
zmniejsza doniosłości estetycznej tego 
wspólnego dzieła fakt odbijania kilkunastu 
czy kilkudziesięciu zupełnie identycznych 
kartonów, wyobrażających ten sam pomysł 
autora. 

Bo u nas, gdzie chętnie się nabywa 
roznoszone po ulicy „obrazy oryginalne“ 
w cenie kilkunastu: złotych polskich, pa- 
nuje jeszcze przekonanie, że obraz taki, 
jako jedyny, sam dla siebie, więcej jest 
wart, niż „spospolitowany* przez odbicie 
w wielu egzemplarzach „papierowy“ obraz 
prawdziwego artysty. Jeżeli go kupię, 
mogę podobny znaleźć u znajomego z prze- 
ciwka—i cała indywidualność mojego na- 
bytku przepadła. Lepiej więc kupować 
jedyne w swoim rodzaju śmiecie. Obrazy 
kupuje się wogóle nie dla siebie, ale dla 
kłócia niemi w oczy sąsiadów. — Ja mam, 
a ty nie masz! — takiem jest zamiłowanie 
piękna naszych warstw — jakich?— może 
znacznie szerszych, niż się to w tej chwili 
czytelnikowi wydaje. I tu jest dopiero 
prawdziwy snobizm. 

Być może zresztą, 
jak trudną jest technika prac autolitogra- 
ficznych. Nie podobna tu wdawać się 
w szczegóły i subtelności. Ale to trzeba 
zaznaczyć, że tylko artysta, który doszedł 
już do zupełnego opanowania techniczne- 
go, potrafi wyrazić się w takich barwnych 
płaszczyznach, które, będąc odpowiedniemi 
do litografii, nie zepsują mu świeżości 
własnych wrażeń, piękności pomysłu, har- 
monijności kolorytu i dosadności uprosz- 
czonego rysunku. 

Piękna autolitografia jest więc dzie- 
łem dojrzalszem, artystyczniejszem, niż 
niejedna chlapanina, „zdobiąca" ściany na- 
szych wystaw — a przytem popularyzuje 
idee danego artysty, krzewi smak i kul- 
turę. 

Zaznaczywszy to, dopiero zrozumiemy 
wagę każdej pojawiającej się u nas autoli- 
tografii, będącej dziełem szczerego talentu. 

P. Franciszek Siedlecki jest talentem 
wybitnym, dalekim od wszelkich kompro- 


iż mało kto wie, 


misów, szczególniej zaś ciekawym w po- 
mysłach dekoracyjnych. Stąd „a priori“ 
już można było przypuszczać, że jego cykl 
autolitografii p. t. „Warszawa“ zawierać 
będzie wiele wrażeń niepospolitych, kre- 
ślonych ręką subtelną i doświadczoną. 

I tak też jest rzeczywiście. Takie au- 
tolitografie jak „Fragment z teatru w Ła- 
zienkach*, jak „Stare Miasto*, lub „Most 
żelazny*, dzięki przejrzystości delikatnych 
barw, powietrzności krajobrazu i nieuchwy- 
tnemu nastrojowi, pokrywającemu te wra- 
żenia jakby miękkim welonem melancholii, 
mogłyby śmiało stanąć obok rivićrowskich 
i innych zagranicznych, tak stosunkowo 
u nas rozchwytywanych, dzięki swej pa- 
ryskości, lub berlińskości. „Kościół Panny 
Maryi* jest znów jakby odkryciem dla 
warszawiaka. Mało kto wiedział, jaka to har- 
monijna, spokojna w liniach budowla, od- 
tworzona w wytwornym kolorycie i od- 
czuciu jej pięknych linii architektonicznych. 
Każda zresztą autolitografia ztego cyklu 
i „Łazienki“, i „Zjazd*, i „Kolumna Zy- 
gmunta w nocy*, otoczona przez fantasty- 
czne postacie i „Pod kościołem Św. Krzy- 
ża,“ i „Pomnik Mickiewicza o wschodzie 
słońca* i „Wisła* — posiada albo wybitne 
rysy charakterystyczne, albo promienność 
i dosadność barw, albo, jak w „Wiśle“, 
mgławe lśnienie wód — i zalety owe po- 
krywają wady kilku mniej szczęśliwie wy- 
konanych (np. pewien schematyzm, miej- 
scami twardość chmur na bladem niebie). 

J. KI 


Sląska 
„Macierz szkolna”. 


„Macierz szkolna dla Księstwa 
Cieszyńskiego“, która od tylu lat do- 
znaje ofiarnego poparcia rodaków z ca- 
łej ojczyzny, jest nie bez słusznego 
powodu jedną z najpopularniejszych 
instytucyi w Polsce. Przebudzenie się 
narodowe Sląska należy do najrado- 
śniejszych wypadków, jakie przeżyliś- 
my od upadku własnego państwa. Pra- 
stara ta ziemia Piastowska, oderwana 
przed pół tysiącem lat od pnia ojczy- 
stego, zdawała się na zawsze straconą 
dla naszej przyszłości. Gdy na cmen- 
tarzysku tem zakwitło w r. 1848 nowe 
życie, a zniemczeni inteligenci, jak 
Stalmach, rozwijali tu sztandar pol- 
skości, Polska z radosnem zdumieniem 
patrzała na to zjawisko, upatrując 
w niem dowód niespożytej żywotno- 
ści swej sprawy. Na mały kraik ślą- 
ski spoglądano niby na symbol nie- 
zniszczalności naszych praw do życia, 
których zewsząd chciano nas pozba- 
wić. Był to pierwszy serdeczny węzeł, 
jaki nawiązał się między Polską i Slą- 
skiem. 

Dziś węzeł ten zacieśniony został 
względami bardziej realnemi. Wobec 
wzmożonego od lat trzydziestu napo- 
ru świata germańskiego na Polskę 
i Słowiańszczyznę stał się Sląsk waż- 
ną placówką na południowo-zachodnich 
naszych kresach. Malutkie Księstwo 
Cieszyńskie jest kluczem do Krakowa. 
Gdyby padło, wróg ujrzałby przed sobą 


otwartą drogę do starej naszej stolicy. 
Dopóki ono trwa, droga ta jest za- 
mknięta. Stąd te wyjątkowe względy, 
jakiemi Śląsk cieszy się w całej oj- 
czyźnie, jak długa i szeroka, stąd ten 
strumień ofiarny, który na umocnienie 
szańców tutejszych płynie z nad Wi- 
sły, Bugu i Niemna. 

Instytucyą, która uosabia w sobie 
obronę Sląska cieszyńskiego przed 
nawałą niemiecką, jest „Macierz szkol- 
na dla Księstwa Cieszyńskiego”. Naj- 
starsza to, najzasłużeńsza i najważ- 
niejsza nasza placówka tutejsza. Jej 
też do rozporządzenia dostaje się to, 
co Polska z wdowiego swego grosza 
niesie, jako zasiłek, ziemi śląskiej. 

Terenem, na którym rozgrywa się 
przedewszystkiem przyszłość tej ziemi, 
jest szkoła. Konstytucya, zapewniają- 
ca w zasadzie wszystkim ludom au- 
stryackim równouprawnienie i możność 
swobodnego rozwoju, po wierzchu tyl- 
ko musnęła Sląsk. Równouprawnienie 
szkolne mamy też tutaj bardziej na 
papierze, niż w życiu. Aby je scharak- 
teryzować, wystarczy powiedzieć, że 
z ogółu klas tutejszych szkół publicz- 
nych przypada na szkoły polskie 38%, 
gdy ludność polska w kraju wynosi 
6l% Gdzie żadnym sposobem nie 
może się wcisnąć szkoła niemiecka, 
tam powstają szkoły utrakwistyczne, 
polsko-niemieckie, które są tylko przed- 
niemi strażami niemczyzny. Stosunki 
na wsi są jeszcze względnie pomyśl- 
ne. Gorzej dzieje się w miastach i mia- 
steczkach. Tu z jawnym bezwstydem 
popełnia się krzyczący gwałt na bez- 
bronnej ludności polskiej. Ludność 
tych miast jest w znacznym stopniu, 
niekiedy przeważająco polską, lecz nie- 
sprawiedliwa ustawa wyborcza oddała 
wszędzie zarządy gmin w ręce nie- 
mieckich mniejszości, które swą praw- 
ną, a raczej bezprawną przewagę wy- 
zyskały z całą brutainością, wprowa- 
dzając szkoły wyłącznie niemieckie, 
a te stały się kuźniami germanizacyi 
naszych dzieci. 

Z tą przewagą niemieckich oligar- 
chów, z tajoną nieprzychyinością władz, 
z działalnością wreszcie prywatnych 
związków germanizacyjnych musi to- 
czyć walkę nasza „Macierz szkolna“. 
Skromne środki jej sprawiają, że za- 
ledwie małej cząstce swego zadania 
może podołać, lecz i tak tworzy ona 
dziś poważną tamę przeciw nawale 
niemieckiej, a zasługi jej wobec pol- 
skości. Sląska są wręcz nieocenione. 


Z obrad Macierzy śląskiej w Cieszynie. 


Nader ograniczone swe środki skiero- 
wuje „Macierz“ z reguły na tereny 
najbardziej zagrożone, tam, gdzie wsku- 
tek uroszczeń niemieckich i czeskich 
mniejszości grozi ludności naszej naj- 
więcej wynarodowienie. W miarę wzro- 
stu świadomości narodowej wśród ludu 
polskiego, która jest w niemałym sto- 
pniu dziełem samej „Macierzy“, i przy 
pomocy reszty Polski, rozszerza „Ma- 
cierz” z roku na rok swą działalność. 

Obecnie utrzymuje swoim kosz- 
tem sześć szkół wieloklasowych, w sze- 
ściu gminach, które mają zarządy nie- 
mieckie, lub czeskie, a ludność prze- 
ważnie polską, t. j. w Cieszynie, Bo- 
guminie, Dziećmorowicach, Polskiej 
Ostrawie, Niemieckiej Lutyni i Gruszo- 
wie. W szkołach tych uczy się blizko 
półtora tysiąca dziatwy polskiej; są to 
dusze wydarte wynarodowieniu. Nadto 
utrzymuje „Macierz“ siedem ochronek, 
również w punktach najbardziej za- 
grożonych, bursę polską i kursa uzu- 
pełniające dla dziewcząt w Cieszynie, 
kursa dla dorosłych analfabetów w Gru- 
szowie, wreszcie kilkudziesięciu ubo- 
gim uczniom udziela stypendyów iza- 
pomóg. Niezależnie od tego działa 
„Macierz“ na niwie oświaty pozaszkol- 
nej, przez odczyty, zebrania, wieczo- 
ry teatralne i szerzenie odpowiedniej 
literatury. Ten ostatni rodzaj akcyi 
ożywił się ogromnie od chwili, gdy 
„Macierz* zdecentralizowała swą dzia- 
łalność, tworząc po całym Śląsku od- 
działy swe pod nazwą „kół“. „Kół“ 
takich istnieje już 32 i one to właśnie 
utrzymują biblioteki i czytelnie, urzą- 
dzają wykłady popularne i przedsta- 
wienia amatorskie. Dzięki decentrali- 
zacyi tej, dokonanej zaledwie przed 
rokiem, podwoiła się liczba członków 
Macierzy“ i dosięgła już cyfry 3,000. 
Szczegół znamienny i pocieszający: 
prawie wszyscy ci nowi członkowie 
zjednani zostali w granicach samego 
Sląska. 

Niestety, wobec ogromu zadań, 
jakie „Macierz“ ma do spełnienia, fun- 
dusze jej są znikomo szczupłe i rok 
ubiegły np. zamknięty został niedobo- 
rem 27,000 koron. Ofiarność społe- 
czeństwa, która dotychczas utrzymy- 
wała tę walczącą na kresach placów- 
kę, musi nie tylko pokryć te niedobo- 
ry, ale także dostarczyć środków na 
dalszą walkę, której teren wciąż się 
rozszerza. W ofiarności tej sam Sląsk 
coraz wybitniej zaznacza swój udział 
i w miarę postępów narodowego ruchu 
polskiego coraz łatwiej będzie mógł 
zaspokajać sam swoje potrzeby; tym- 
czasem jednak musi apelować o po- 
moc do całej Polski w walce, którą 
toczy o wspólną sprawę. Tylko w ta- 
kim razie „Macierz* będzie mogła po- 
dołać nasuwającym się jej coraz no- 
wym zadaniom, od których pomyślne- 
go załatwienia zawisł w niemałym 
stopniu byt narodowy Sląska. 

Jedno z takich doniosłych zadań 
podjęła właśnie „Macierz“, powołując 
do życia wspólnie z Towarzystwem 
Szkoły Ludowej już od najbliższej je- 
sieni pierwszą na Sląsku polską szko- 
łę realną w Orłowej. Szkoła ta, która 
działać będzie w samem centrum gór- 
niczego zagłębia śląskiego, dostarczy 


nam z czasem zastępu techników i po 
mnażając szczupły obecnie żywioł in- 
teligentny polski, wywrzeć może de- 
cydujący wpływ na losy ruchu naro- 
dowego w najbogatszej okolicy kraju. 
Gdy ta placówka zostanie ugruntowa- 
na, trzeba będzie przystąpić do two- 
rzenia dalszych i dalszych. Olbrzymie 
obszary czekają jeszcze na wyrwanie 
z paszczy wroga. Wszak mimo wszy- 
stko, co zdołaliśmy już wywalczyć, 
lub osiągnąć własną oftarnością, nie 
mniej jeszcze, niż 17,000 dzieci po!- 
skich pobiera na Sląsku naukę w szko- 
łach obcych! Temu mnożeniu się jan- 
czarów polskości musimy kres poło- 


żyć, a obowiązek ten musimy spełnić 
tem bardziej, że zasadniczych prze- 
szkód niema ku temu żadnych. Gdy 


o miedzę stąd, w dzielnicy, którą losy 
rzuciły pod stopy pruskiego zaborcy, 
nie możemy marzyć nie tylko o wy- 
walczeniu publicznej szkoły polskiej, 
ale nawet o stworzeniu prywatnej, —tu, 
bądź co bądź, wszystko jest do zdoby- 
cia i wszystko zawisło od energii, jaką 
zdołamy rozwinąć. 

Wznieść szkoły polskie wszędzie, 
gdzie żyje ludność polska i gdzie 
szkół tych dotąd niema, tego olbrzy- 
miego zadania „Macierz szkolna* na 
S'ąsku spełnić w dosłownem i bezpo- 
średniem znaczeniu nie może. Lecz 
może ona ten cel osiągnąć pośrednio. 
Bo każda szkoła, jaka pod egidą jej, 
dzięki ofiarności publicznej, powoły- 
waną zostaje do życia, wyda dziesiąt- 
ki i setki uświadomionych działaczy 
narodowych, a ci w wielkiej walce po- 
litycznej, jaką tu prędzej, czy później 
stoczyć musimy, zdobędą tę pełnię 
równouprawnienia, która się nam nale- 
ży, jako odwiecznym mieszkańcom 
kraju i jako jego olbrzymiej większo- 
ści. I wówczas cała Polska odbierze 
sowitą zapłatę za swój wdowi grosz, 
z jakim dziś śpieszy na pomoc wal- 
czącej ziemi śląskiej. 


Kraków. A. Ch. 
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Złą pamięcią pierś się krwawi— 
radość zgasła i skonała... 

W snach się jawi ten, co zbawi — 
cudotwórcy postać biała. 


Moje wargi schną w pragnieniu, 
krzyk rozpaczy ciebie wzywa, 
W nimbu Iśnieniu—na promieniu 
cudotwórcy postać spływa. 


Ach, tak długo cię czekałem, 

tak mnie gniotło brzemię krzyża! 
Swiecąc ciałem zmartwychwstałem, 
on nadchodzi—on się zbliża! 


Jęk nadziei skądś się zrywa — 
Na schylone moje skronie 
cicho spływa łaska żywa — 
cudotwórcze twoje dłonie. 


Obręcz pękła... Hch— westchnienie — 
okrzyk ulgi... lekko, błogo... 

Lecz już w cienie—w oddalenie 
dążysz, słoniąc się śreżogą. 


Łzy wyzwolin, łzy rzęsiste... 
Wstaję słońcu ku obronie! 
Wielbię czyste—wiekuiste, 
cudotwórcze twoje dłonie. 
Savitri, 


Wymiana młodzieży. 
Z dążeń do ideału braterstwa. 


W czerwcu b. r. pojawił się 
w dziennikach krakowskich niezwykły 
komunikat. P. Stanisław Rudnicki, 
delegat Powszechnego Związku Espe- 
rantystów z siedzibą w Genewie, ogła. 
szał. że związek ten, a mianowicie je- 
go sekcya dla młodzieży, zwraca się 
do rodzin polskich z propozycyą przy- 
jęcia na czas wakacyi młodzieńców 
lub panienek, którzy pragnęliby poznać 
nasz kraj i nasz język, nawzajem zaś 
mogłaby młodzież polska w tym sa- 
mym celu wyjechać za pośrednictwem 
tej sekcyi na wakacye za granicę. 
W praktyce wyglądałoby tow ten spo- 
sób, że rodzice, pragnący wysłać swe 
dziecko, przypuśćmy, do Francyi, od- 
dawaliby je tam 
w opiekę pew- 
nej rodzinie, a 
natomiast dzie- 
cko tej rodziny, 
lub ewentualnie 
innej rodziny 
francuskiej, 
wzięliby na ten 
czas do siebie 
w opiekę. Zgło- 
szenia tak o 
wolnych miejs- 
cach, jak o za- 
miarze wyjazdu 
zagranicę, wraz 
z podaniem ży- 
czeń i warun- 
ków, miał bez- 
interesownie przyjmować wymieniony 
wyżej, stale w Krakowie urzędujący 
delegat Związku. 

Przepiękna idea „wymiany mło- 
dzieży”, która się w odezwie powyż- 
szej starła po raz pierwszy także o nasz 
grunt, jest zupełnie jeszcze świeżej 
daty, a początek dała jej wspomniana 
na wstępie instytucya genewska, któ- 
rej przedewszystkiem należy tu kilka 
słów poświęcić. 

Utworzony przed rokiem dopiero 
Powszechny Związek Esperancki z sie- 
dzibą centralną w Genewie jest orga- 
nizacyą, która ma na celu nie propa- 
gandę języka Esperanto, rozpowszech: 
nionego już o tyle, że może dalej 
rozwijać się samoistnie, lecz ułatwia: 
nie za pomocą tego języka stosunków 
ludziom różnych narodowości i odda- 
wanie im na tem tle wszelkich możli- 
wych usług. Podzielony na osiem 
sekcyi, z których każda ma inny za- 
kres działania, „Universala Esperanto 
Asocio“ liczy dziś, po roku istnienia, 
około 5,000 członków i 700 delega- 
tów, rozsianych po całym świecie, 
obowiązanych udzielać bezpłatnie człon- 
kom Związku wszelkich usług i uła- 
twień, jakiemi tylko Związek rozporzą- 


St. Rudnicki, delegat Po- 
wszechnego Związku Es- 
peranckiego w Krakowie. 


dza. Tym sposobem należący do o- 
gólnej tej organizacyi esperantyści 
tworzą jakby jednę wielką rodzinę 


i wszędzie czują się, jak u siebie w do- 
mu. Jedną z pierwszych czynności 
Związku, zaraz po zorganizowaniu się, 
było wprowadzenie w życie idei „wy- 


miany młodzieży“ na czas wakacyi. 
U nas uczyniono to o rok później. 

W miesiąc po ukazaniu się wspom- 
nianej odezwy w pismach krakow- 
skich udałem się do tutejszego dele- 
gata związku, p. St. Rudnickiego, z za- 
miarem dowiedzenia się, jaki skutek 
odniosła odezwa na naszym gruncie? 

— Żadnego... Nie wpłynęło ani 
jedno zgłoszenie, ani jedno zapytanie... 
„.  lnformacya krótka i deprymująca. 
Swieża, piękna, ponętna idea nie wy- 
wołała u nas ani śladu zainteresowa- 
nia. Nie zainteresowała, przedewszy- 
stkiem, samej młodzieży. Dlaczego? 

Krakowski przedstawiciel Związku 
esperanckiego jest filozoficznie uspo- 
sobiony. Nie gorszy się i nie znie- 
chęca, obiecuje sobie lepsze rezultaty 
na przyszłość. Akcya będzie bowiem 
powtarzana z roku na rok. Być może, 
że tym razem za słabą była propagan- 
da; parę krótkich wzmianek w pismach 
mogło ujść łatwo uwagi. Wreszcie... 
każdy początek trudny... 

— Jakże „wymiana“ przyjęła się 
za granicą? 

— Oczywiście, że lepiej, niż u nas, 
gdzie się na razie wcale nie przyjęła; 
ale, uwzględniwszy różnice kultury, 
zamożności, zaludnienia i t. d., okaże 
się, że i tam także nowe idee nie kro- 
czą siedmiomilowemi butami. Przy- 
najmniej jest tak w tym wypadku. 
Ogółem odbyło się podczas zeszło- 
rocznych wakacyi w całej Europie nie 
więcej, niż 330 wymian między rodzi- 
cami różnych krajów. Najżywiej zain- 
teresowała się ideą Związku esperanc- 
kiego Francya, która wysłała 162 swo- 
ich dzieci do Anglii, Niemiec i Austryi; 
tylko wyliczone tu kraje brały udział 
w wymianie. Trudności oczywiście nie 
brakowało. Jedną z nich stanowił 
warunek, aby obie rodziny należały do 
tej samej warstwy towarzyskiej i były 
majątkowo równo uposażone. Zepew- 
ne w grę wchodziła i nieufność rodzi- 
ców do pomysłu dotąd niepraktyko- 
wanego i śmiałego, który w oczach 
wielu mógł uchodzić za ryzykowny 
eksperyment. Geniusz francuski za- 
znaczył i w tej drobnej z pozoru, lecz 
z głębokiej idei poczętej sprawie swą 
przyrodzoną śmiałość.  Najgorliwszą 
propagandę za wymianą dzieci rozwi- 
nięto we Francyi; zawiązało się tam 
umyślne Towarzystwo, którego człon- 
kowie nie mają żadnych praw, ale je- 
dynie obowiązek dostarczania fundu- 
szów na propagandę w tym kierunku. 

Jakkolwiek więc i za granicą no- 
wa idea z trudem dopiero toruje so- 
bie drogi, nie można przecież nie wi- 
dzieć pewnego rodzaju apatyi w tem, 
iż u nas ani jedna żywa dusza nie 
okazała dla niej zajęcia. Wymiana ma 
się odbywać wśród rodzin, które wła- 
dają językiem Esperanto. Może małe 
jego rozpowszechnienie u nas stano- 
wiło tu przeszkodę nie do pokonania? 

P. Rudnicki informuje mnie, że 
tak nie jest. Esperanto, chociaż mniej, 
niż za granicą, jest już jednak i u nas 
językiem znanym. W Królestwie sze- 
rzy się bardzo szybko, a pierwszy 
zjazd esperantystów polskich, zabro- 
niony przez rząd rosyjski, miał się od- 
być właśnie w Częstochowie. Z o- 
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siemdziesięciu paru pism esperanckich 
dwa wychodzą w Polsce: w Warsza- 
wie „Polak esperantysta* (początko- 
wo wychodził w Galicyi), istniejący 
od lat czterech, iwe Lwowie „Głos le- 
karski*, jedyny w języku Esperanto 
fachowy organ lekarski, redagowany 
przez znanego lekarza lwowskiego, 
d-ra Mikołajskiego, a rozchodzący się 
w około tysiącu egz. w całym świe- 
cie. W Krakowie. podług przypusz- 
czenia p. Rudnickiego, zna język 
Esperanto 200—300 osób. Część ich 
tylko (60 osób) należy do istniejącego 
tu stowarzyszenia „Esperanto“, które 
ma na celu propagandę tego języka. 
Wogóle statystyki esperantystów pol- 
skich nie próbowano dotychczas prze- 
prowadzić. W Galicyi istnieją Towa- 
rzystwa i zbiorowe systematyczne kur- 
sy esperanckie w całym szeregu miast, 
a nawet miasteczek prowincyonalnych, 
więc, poza Lwowem i Krakowem: 
w Tarnowie, Sączu, Sanoku, Rzeszo- 
wie, Tarnobrzegu, Borysławiu i w. in. 
W niektórych prywatnych szkołach śred- 
nich weLwowie wprowadzona będzie od 
jesieni r. b. nadobowiązkowa nauka 
Esperanta. Ruch ten ożywiłby się bar- 
dzo, gdyby przyszedł do skutku oma- 
wiany obecnie projekt urządzenia kon- 
gresu wszechświatowego  esperanty- 
stów w r. 1912 w Krakowie. Kongres 
przypada w 25 rocznicę wynalezienia 
Esperanta i sami obcy esperantyści 


ia 


podnieśli, że jubileusz języka, który 
powstał w Polsce, powinien odbyć się 
na ziemi polskiej. 

Ostatecznie więc grunt dla „wy- 
miany młodzieży”, nawet na tle ruchu 
esperanckiego, istnieje i u nas, zwła- 
szcza, że i Powszechny Związek Espe- 
rancki, który wymianę tę organizuje, 
posiada u nas członków (w Krakowie 
kilkudziesięciu) i delegatów w kilku 


miastach. Pierwsza próba nie powio- 
dła się. Nikt się do wymiany nie 
zgłosił. Natomiast—rzecz charaktery- 


styczna — zgłosiło się kilku uczniów 
szkół średnich z Galicyi z chęcią uda- 
nia się do Francyi na roboty w polu, 
w ogrodach, winnicach i fabrykach, 
aby w ciągu feryi zapoznać się z ję- 
zykiem i stosunkami francuskiemi, a wy- 
datki na podróż i utrzymanie pokryć 
częściowo zarobkiem. 

Delegat krakowski Powszechnego 
Związku Esperanckiego nie traci na- 
dziei, że w najbliższych już latach, 
w miarę zwłaszcza rozpowszechniania 
się u nas Esperanta, rozpocznie się 
wakacyjna coroczna wędrówka naszej 
młodzieży na zachód. Dla nas były- 
by takie wędrówki podwójnie poży- 
teczne, gdyż, poza wszystkiem, roz- 
nosiłyby one po świecie żywe infor- 
macye o Polsce, o której opinię wy- 
twarzają najczęściej nasi nieprzejedna- 
ni wrogowie. 


kraków 


Clarus. 


Wystawa przemysłu artystycznego 
stylu zakopiańskiego. 


I. 


Podhale ma swoję przeszłość na 
polu przemysłu swojskiego. Przez 
kilkadziesiąt lat dostarczało Zakopane 
żelaza i wyrobów żelaznych dla miast 
zachodnio-galicyjskich, zwłaszcza dla 


Krakowa. Owcześni właściciele Zako- 
panego, Homolacze, posiadający Zako- 
pane i osiemnaście wiosek podhalskich, 
tak wysoko przemysł ten podnieśli 
i takie dochody w pewnym czasie mie- 
li, że jednego roku czysty dochód 
z kuźnic równał się cenie kupna dóbr 


Brzega. 


Pracownią z parawanem Szczygielskiej. 


Zakopane*). Kościeliska dolina do- 
starczała doskonałej rudy, którą później 
kopano również i w Kopie Magury. 
Zapotrzebowanie i ruch był wielki: 
hawarze (górnicy) kopali rudę, sys- 
głarze palili węgle  drzewiane na 
uhlarzyskach, węgiel ten zwozili fur- 
mani, a s/ewacze (albo Śliwace) (gise- 
rzy) odlewali ze szrowicy nie tylko 
naczynia, jak garnki do gotowania, 
ale i figury świętych, pomniki, z któ- 
rych jeden, przedstawiający któregoś 
z książąt austryackich, stał do nie- 
dawna w parku kuźnickim; w walco- 
wni walcowano szyny. Przy walcowni 
znajdował się ów legendowy, żelazny 
mostek, na którym się — wedle poda- 
nia ludowego o śpiących rycerzach 
w Tatrach — ma skończyć zwycięska 
wojna za wiarę i Polskę, kiedy to po- 
wstaną ci śpiący rycerze i z Pisanej 
Turni w dolinie Kościeliskiej zejdą na 
tryumfalny bój. Koło przykopy stały 
szeregiem kuśnice (kuźnie), w których 
kuto lemiesze, siekiery, robiono gwoż- 
dzie; przed 46-tym rokiem wykuwano 
w nich kosy i piki, odlewano nawet 
kanony, które później, w czasie strasz- 
nej rzezi galicyjskiej, przetopiono na 
krzyże, a kosy, przepyszne kosy, gdzieś 
w grocie skalnej do dziś dnia rdzewieją... 

Założone w kilka lat później kuź- 
nice w Suchej, zrobiły wielką konku- 
rencyę przemysłowi żelaznemu w Za- 
kopanem; Sucha, położona bliżej Kra- 
kowa, miała tańszy dowóz dla swych 
wyrobów i wskutek tego więcej zamó- 
wień. Mimo to kuźnice zakopiańskie, 
w dalszym ciągu kurzyły gęsto swe- 
mi kominami, aż wreszcie, Homalacze 
sprzedali Zakopane prusakowi, prze- 
mysł ten, tak świetny i solidny, osta- 
tecznie upadł. 

Prócz wielkiego przemysłu, miało 
Podhale i przemysł drobny, domowy; 
lud góralski potrzeby swoje zaspoka- 
jałswoją wytwórczością; możetylkojeden 
jedwab sprowadzano, z którego gaździny 
przędły materye na spódnicedla sołtysek. 


*) Twierdzi tak hr. Zamoyski, który zna- 
lazł dawne rachunki swoich poprzedników. 


Dom Brzegi z artystą przy parkanie. 


Lud góralski, rozmiłowany w pięk- 
nie, zdobiący najmniejszy nawet sprzęt 
codzienny, uczuwający potrzebę tego 
piękna, jako ja- 
kąś koniecz- 
ność życiową, 
uprzyjemnienie 
twardego, jak 
ten rwany pio- 
runami granit 
górski żywota, 
wytworzył swój 
własny styl, do- 
stosowując for- 
my jego do od- 
mienności swo- 

jego życia, róż- 
A nego Od reszty 
nizinnego kra- 
Stanisław Witkiewicz. ju. W długie, 
zimowe wie- 
czory, kiedy dujawica prała kurniawą 
w małe szybki okienne, rzeżbiono łyżni- 
ki, robiono listwy i półki, zdajano sąsie- 
czki, mając zaś żelazo pod ręką, kuli 
kowale wioskowi cieślice,  rąbanice 
i ciupagi, ozdabiając je gwiazdkami, 
i cyfrowane zawiasy do drzwi, zakoń- 
czone głowami wężów, jakie jeszcze 
dzisiaj zachowały się w niektórych cha- 
łupach góralskich. Wspomnijmy wre- 
szcie o ceramice, którą jeszcze teraz 
wyrabiają za Nowym Targiem, o fa- 
jeczkach, które teraz robią w Ra- 
tułowie, o malarzach wędrownych, 
co malowali obrazy święte i ściany 
izb bogatym gazdom, wkońcu o tkac- 
twie, o przepysznem budownictwie, 
o dzbanach, drewnianych obońkach, 
beczułkach na wino, o kapelusznictwie, 
chodakach, o farbiarzach, którzy płót- 
no na spódnice gaździnom farbowali, 
o haftąch, wyszyciach i krawiectwie— 
oto mniej więcej pobieżny całokształt 
dawnego przemysłu ludowego. 

To wszystko, niestety, po części 
zaginęło i byłoby może zupełnie prze- 
padło, gdyby nie Stanisław Witkie- 
wicz. „Witkiewicz—pisze słusznie Ma- 
tlakowski—-raz jako wpływowy pisarz 
i artysta, przez swoje stosunki z in- 
teligentną publicznością potrafił wlać 


w wielu wiarę i ufność, że ta „sztuka 
chłopska* to nie żart, nie krotofila do- 
brego lub dziwacznego humoru, lecz 
rzecz poważna, mogąca w zupełności 
i z zadowoleniem wymagań piękna, 
zadość uczynić pewnym  zapotrzebo- 
waniom, a szafując hojnie i ofiarnie 
rysunkami, planami, radami, ułatwiał 
i szczepił nowość „chłopską“ śród „pa- 
nów“, „góralską“ śród ludzi „dólskich*, 
powtóre podczas kilkoletniego pobytu 
zimą i latem w Zakopanem, rozmawia- 
jąc, przekonywując, dając rysunki, le- 
piąc modele z gliny, z gipsu, wpły- 
wał na lud miejscowy, na rzeźbiarzy 
i stolarzy, wskrzeszając w nich prze- 
konanie już wytlałe lub w zamarciu 
będące, że to rzeczy po ich przodkach, 
to piękne rzeczy, to nie plugawe, sta- 
roświeckie „dziady“, nie „kwas“, nie 
„brzydź*, ale rzecz cenna, żywa, ma- 
jąca przyszłość; budząc miłość ku swo- 
jemu, którą ocieranie się z „blademi 
twarzami“ z Krakowa lub Warszawy, 
oraz pobyt, nauka w szkole, mającej 
tylko oczy na renesans lub greczyznę 
latami wytrawiały, pacząc u rdzenia 
zdrowy i wrodzony zmysł ludowy, który 
potrafił wydać taki bujny kwiat sztuki“. 


Było kilka lat dobrych dla tego 
przemysłu, z którego dużo rodzin gó- 
ralskich żyje í który swoją oryginal- 
nością wyrugował tyrolszczyznę z Za- 
kopanego; od czasu jednak, kiedy Wit- 
kiewicz przestał pracować nad stylem, 
zwalony niemocą, przemysł ten za- 
czął upadać, nie mając nowych wzo- 
rów. Szczęście, że znalazł się inny 
znowu artysta, syn Podhala, Wojciech 
Brzega, który poświęcił się cały, 
z miłością i zaparciem się siebie, pra- 
cy nad ugruntowaniem tego stylu i je- 
go udoskonaleniem i w dalszym ciągu 
świetnie i owocnie kontynuuje ideę 
Witkiewicza, mimo wielu przeciwieństw 
i wielkich trudności. Gdyby nie ten 
skromny, cichy, a gorący i niezmor- 
dowany Brzega, który niegdyś w Pa- 
ryżu brał pierwsze medale i konkursy 
za swoje rzeźby, a który teraz, jak 
prosty nieraz stolarz pracuje, prowa- 
dząc wzorowy warsztat, z którego na 
całą Polskę i poza jej granice wycho- 
dzą prześliczne rzeczy, kto wie, coby 
się z tym przemysłem stało. On to 
zebrał grono ludzi, złączonych wspól- 
ną myślą pracowania nad podniesie- 
niem polskiego przemysłu artystyczne- 
go, zasilając go nowemi wzorami, 
skupił wokół siebie malarzy i rzeź: 
biarzy, dopomagając im i zachęcając 
do wysiłków na tem zawsze jeszcze, 
niestety, dziewiczem u nas polu. 


DN. Artur Schröder. 


Brzega, Szczygielska, Kłosowski, Szczy- 
gielski. 


Z Tow. Zachęty Sztuk Pięknych w Warszawie. 


„ALe a 


B. Szańkowski. Portret dziewczynki. 


Tow. Zachęty, zanim w nadchodzącym sezonie urządzi zbiorową wystawę dzieł Broni- 
sława Szańkowskiego, wystawiło od niedawna piękny portret tego utalentowanego a wy- 
twornego artysty. Przyjemnie zobaczyć podpis polski pod dziełem, noszącem na sobie 
cechę nietylko talentu, ale nadto istotnej, niefałszowanej kultury, którą nasycić się mo- 


żna tylko w środowiskach sztuki na prawdę europejskiej. 


Elegancya i smak, a jednak 


ani trochę sentymentalizmu; skończoność techniczna bez gubienia się w drobnostkowości 


szczegółów; wytworność bez cukierkowej słodyczy. 


Jeśli na artyście znać wpływ jaki, 


to przednwszystkiem metody francuskiej, jednakże bez naśladowania kogokolwiek. — Bo- 
lesław Szańkowski, po długim pobycie w Paryżu, osiadł od niedawne na stałe w Mo- 
nachium, gdzie pracując, doskonali się w dalszym ciągu, świadom tej prawdy, że arty- 

sta, choćby najbardziej skończony, na laurach spocząć nie powinien. b. 


Dawna muzyka. 


Wanda Landowska. 


Stara muzyka... Niema w niej 
naszych namiętności, naszych cierpień, 
skomplikowanych dysonansów. Serce 
nasze, słuchając zamierzchłych ora- 
toryów lub piosenek pełnych galante- 
ryi i wdzięku, nie rwie się, nie stwa- 
rza, nie przeżywa. Tu dano mu do- 
znać cudu wytchnienia. Tu — tylko 
używa. 

Dwa są momenty w sztuce: 
w pierwszym momencie odbywa się 
rozpaczliwa walka o nowe formy, cięż- 
ki bój, wielka tęsknota do streszcze- 
nia, wypowiedzenia tego, co piersi 
ludzkości rozsadza, a jest jeszcze za- 
powiedzią, możliwością, słowem tęsknią- 


lorytu epoki, z zachowaniem wszystkich 
właściwości gry, które dało się wykryć 
za pomocą badań historycznych. Da- 
wną muzykę zdolni jesteśmy odczu- 
wać zawsze. 

Melodye jej wnikają w duszę na- 
szą z przedziwną łatwością. Cicho 
pieszczą serca nasze, jak barwy sczer- 
niałych portretów. Na drodze tej me- 
lodyi idziemy ku tej przeszłości, gdzie 
niema naszych rozpaczy ani załamań. 

Wanda Landowska, znana pianist- 
ka, nie tylko wprowadziła do swych 
programów koncertowych mało zna- 
nych kompozytorów starożytnych, lecz 
wykonywa ich utwory na instrumen- 
tach, na których grali owi mistrzowie: 
na klawikordzie, szpinecie i klawicym- 
bale. W obronie swych ulubionych, 
zapomnianych mistrzów, kaleczonych 
przez modernizujących wykonawców 
i w obronie starych instrumentów na- 
pisała p. Landowska książkę, która wy- 
szła w nakładzie „Mercure de France* 
p. t. „Musique ancienne“. Obala w niej 
pogląd muzyków współczesnych, uwa- 
żających kompozycye współczesne za 
wyższe od dawnych. Zauważa iro- 
nicznie, że każda epoka to samo my- 
ślała o sobie. Dowodzi, że mniemany 
postęp co do siły dźwięku i rozległo- 
ści skali nie jest pożądanym. Utwór 
muzyczny powinien działać pięknem, 
a nie hałaśliwością. Dalej wykazuje 
wady w wykonaniu utworów starych 
mistrzów, pochodzące stąd, że muzy- 
cy współcześni uważają swój sposób 
grania za wyższy i że nie robią stu- 
dyów nad muzyką dawną, nie próbują 
na podstawie materyałów  historycz- 
nych odtworzyć dawnej interpretacyi. 
Mówiąc o dawnych  wirtuozacii, za- 
znacza, że nie tylko my ceniliśmy 
szybkość gry, którą osiągali i staro- 
żytni, nie ceniąc jej tak bardzo i prze- 
nosząc nad nią wyrazistość. Opisując 
zależność muzyków przeszłości od mece- 
nasów, nazywa najgorszym mecenasem 
czasów dzisiejszych tłum, do którego 
muzycy często stosować się muszą. 

Wyznawcy niektórych idei są stron- 
ni. Dlatego pani Landowska, zdoław- 
szy nas w zupełności przekonać co do 
wartości dawnej muzyki, zdaje się 
zbyt lekceważyć nasze najnowsze zdo- 
bycze na polu muzyki. Bez wątpienia, 
niejedno, co jest modą albo przesadną 

manierą zostanie z czasem 


cem do ciała.  Jestto 
wielki akt religijny ludz- 
kości, ofiara na wiecznej 
Golgocie ducha. Lecz 
w miarę, jak pewien o- 
kres przestaje być dla 
nas okresem walki i nie 
szarpie naszej duszy, u- 
walnia się z uczuć przej- 
ściowych, dzisiejszych, 
pozostaje w nim czyste 


piękno. Pięknem prze- 
mawiają do nas stare 
dzieła sztuki. Wobec 


nich składamy wszystkie 
oręże walki. Rozkoszu- 
jemy się pięknem. 
Wielką zasługą Wan- 
dy Landowskiej jest 
wskrzeszenie starożytnej muzyki w sta- 
rożytnem wykonaniu, z oddaniem ko- 


Wanda Landowskąa. 


zarzucone. Możliwe, że 
w muzyce ten wysiłek 
największej potęgi, który 
jest i wysiłkiem życia na- 
szego, ustanie z chwilą, 
gdy nad ludzkością za- 
świta jakieś wielkie zwy- 
cięstwo. Lecz trudno za- 
przeczyć, że ucho nasze 
rozwinęło się i rozwija, 
nabywając zdolności, od- 
czuwania coraz towiększej 
ilości drgań. Wobec tego, 
nie podobna pozostać przy 
dawnej skali. Wszak gre- 
cy znali tylko cztery nu- 
ty, a Haydn lub Mozart 
nie uznawali tych kombi- 
nacyi dźwiękowych, które 
zdobyły sobie prawo obywatelstwa u 
Wagnera lub Straussa i które nas już 


dzisiaj nie rażą. Zubożylibyśmy się, 
zarzucając melodye stworzone przed 
nami, gdyż one weszły na zawsze do 
skarbca sztuki. Będziemy się rozko- 
szować dawną muzyką, lecz walczyć 
będziemy przy dźwiękach nowej. 


IL Z 
Te | ó 
Z literatury. 
Edward Porębowicz. Pieśni ludowe cel- 
tyckie, germańskie, romańskie. Lwów. 


H. Altenberg. 1909. 


E. Porębowicz należy do najbardziej 
rozmiłowanych w poezyi świata pisarzy 
i najzdolniejszych tłómaczów. Jego By- 
ron, jego Dante, jego Leopardi, Pieśni tru- 
badurów i t. d. są to pisma, z wielkim 
smakiem i starannością wykonane. Eru- 
dycya literacka prowadzi go najchętniej 
w stronę romantyki, czy to nowożytnej, 
czy dawnej. Od dłuższego czasu ukazy- 
wały się w Chimerze przekłady Porębowi- 
cza z poezyi ludowej. W świeżym tomie, 
nawiasem mówiąc, wydanym bardzo wy- 
twornie, ozdobionym |licznemi winietami 
i melodyami w postaci nut muzycznych— 
mamy szereg pięknych tłómaczeń z poe- 
zyi ludowej bretońskiej, irlandzkiej, skan- 
dynawskiej, angielsko-szkockiej, niemiec- 
kiej, francuskiej, hiszpańskiej, portugal- 
skiej, włoskiej. 

Wszystkiego jednak, niestety, po trosz- 
ku, wszystkiego po ośm, dziesięć uryw- 
ków. Szkoda, że się autor tak ograniczył; 


Pułkownik J. Gałęzowski, 
prezes Rady Szkoły Ba- 
tignollskiej w Paryżu. 


Wacław Gasztowtt, wice- 
prezes Rady Szkoły Ba- 
tignollskiej w Paryżu. w 


wolelibyśmy mieć zbiór większy, obiitszy. 
l to jednakże, co nam dał, wystarcza, aby 
zrozumieć czar, jaki na początku XIX-go 
w. wywierała ta nowoodkryta poezya ko- 
palna na pierwszych romantyków. I na 
nas działa nie inaczej: orzeźwia, jak Świe- 
ża woda kryniczna, natchnienie pierwotne 
i czyste bezimiennych gęślarzy ludowych. 
Jedna z książek najbardziej godnych czy- 
tania; daje ona obrazy coraz to nowe, co- 
raz to inne, a przecież tak blizkie sercu, 
jakby w wyrazie dusza ludu i ludzkości była 
jedna i ta sama. Bądż co bądź jest to 
rzeczywista i niezaprzeczona poezya, czego 
się nie da powiedzieć o wielu dzisiejszych 
wierszopisach. Sav. 


„Kiedy się urodził Stowacki?“—Kilka uwag 
historyczno-prawnych o dacie urodzin po- 
ety. Napisał Leopold Meyet. 


Obok tekstu pięć ilustracyi, a wśród 
nich zwraca uwagę bardzo dobra kopia 
portretu Słowackiego z rysunku Kazimie- 
rza Mordasewicza. (Warszawa, u Ludwi- 
ka Biernackiego i S-ki; str. 32 w 16-ce). 
Autor, właściciel bogatych zbiorów, zwłasz- 
cza dotyczących Słowackiego i Szopena, 
a przytem niestrudzony poszukiwacz szcze- 
gółów z życia naszych chwał narodowych, 
stwierdza w tej broszurce ostatecznie, że 
dotychczasowa data urodzin Juliusza Słowac- 
kiego, oznaczana zwykle na 23 sierpnia 1809 
r., jest według katolickiego kalendarza napra- 
wdę datą 4 września, ponieważ poeta urodził 
się, jak wiadomo, w Krzemieńcu, gdzie 
wówczas, jak i dotąd, stosuje się kalen- 
darz st. stylu. Dowód, oparty na dokumen- 
tach i aktach, nie ulegających wątpliwości, 
uważać należy za ostateczny i bezsporny. 
Rzecz o tyle ważniejsza, że stwierdzona 
prawie w przededniu 100-letniej rocznicy 
urodzin wielkiego poety. b. 


NANA EN NA 


Alfred Budzyński, dyrektor 
Szkoły Batignollskiej 
Paryżu. 


Uroczystość w Szkole Batignollskiej w Paryżu. 


Nasz paryski korespondent nadsyła nam obis uroczystości zamknięcia roku szkol- 
j szkole na Batignolles. d 3 
działania wymagają radykalnej reformy (w sprawie tej niebawem za- 


nego w polskiej 
ty i program jej 


Choć w naszem mniemaniu organizacya tej 


bierzemy głos), nie wątpimy, śe wrażenia naszego korespondenta zainteresują czytelni- 


ków „Swiata“. 


Na pięknem podwórcu Szkoły Ba- 
tignollskiej gromadka młodzieży w gra- 
natowych z amarantowemi kołnierzami 
mundurach, tłum rodziców, opiekunów, 
dawnych uczniów i rodaków, a przed 
nimi, pod emblematami narodowemi, 
gremium rady szkolnej i garść profe- 
SOTÓW... 

Płomienne przemówienia do mło- 
dzieży, sumienne zdanie sprawy z dzia- 
łalności corocznej—i oto z ust maleń- 
kiego chłopczyny zrywają się słowa: 
„Do matki Polki*. 


Popis trwa i zdobywa sobie gorą- 
ce uznanie—bo jeżeli tu i owdzie czy- 
stość akcentu polskiego utknie, to wza- 
mian poryw serdecznego tonu, głębo- 
kie wyczucie myśli zaciera usterkę. 

Następuje najmilsza, upragniona 
chwila rozdania nagród—stosu nagród! 
Niema złych uczniów w szkole pol- 
skiej na Batignollach, niema leniwych 
uczniów!!. Czem się to dzieje?! Star- 
czy rzucić okiem na rozognione obli- 
cza zacnych profesorów, starczy pod 
roziśnione powieki dyrektora Budzyń- 
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Pomnik u wejścia do zabudowań Śzkoły 
Batignollskiej w Paryżu. 


skiego zajrzeć, starczy zobaczyć, z ja- 
ką ufnością obdarowany chłopiec tuli 
się w objęcia Gasztowtta... 


— Widzi pan — mówił do mnie 
posiwiały w zabiegach kształcenia dzie- 
ci emigranckich nauczyciel, — ciężko 
nam nieraz dać sobie radę z czystością 
polskiego akcentu. Uważa pan tego 
malca dzielnego? Syn polaka i hisz- 
panki, przebywa w otoczeniu francu- 
zów!.. Język mu się łamie! A garnie 
się, a pragnie polakiem byćl.. Przy- 
rzekł mi, dzieciuch!.. Wie pan, że tru- 
dno powtórzyć, jak taki malec chwytal.. 
Z pensyonarzami stałymi łatwiej nam 
owiele. Lecz jeżeli domowa francu- 
szczyzna psuje nam szyki, niweczy czy- 
stość wymowy — z tem większym za- 
pałem dobieramy się do serca, aby je 
nauczyć czuć i myśleć po naszemu. 


Szkoła polska na Batignollach w Pa- 
ryżu pozostaje pod opieką rady, na 
czele której stoi pułkownik Józef Ga- 
łęzowski wraz z Wacławem Gasztowt- 
tem, a pod kierunkiem dyrektora Al- 
ireda Budzyńskiego, profesora matema- 
tyki rządowych szkół francuskich. Mie 
ści się we własnym gmachu, czerpie 
środki z zapisów iz subwencyi, wypła- 
canej po dziś dzień przez rząd fran- 


cuski. 
Lach. 


U polskiego uczonego. 


W polskich sprawozdaniach o o- 
statnich zdobyczach aeronautyki i awia- 
tyki brzmi wciąż pewna nuta żalu, iż 
w tej nowej gałęzi pracy ludzkiej nie- 
ma imienia polskiego, iż wielkich 
odkryć dokonano bez naszego udzia- 
łu, iż duch nasz pozostał na szarym 
końcu narodów ubogich, przygnębio- 
nych, niewolnych! I na pocieszenie 
się mówimy o zapoznanych wynalaz- 
cach polskich, którym brak środków 
na wprowadzenie w ruch skrzydeł, i na 
pocieszenie się radzibyśmy dyletanta 
mianować polskim Wrightem! 

A tymczasem nie postrzegamy, że 
te nasze patryotyczne westchnienia, to 
jeno dowód powierzchownej wiedzy, 
to nowy dokument braku poszano- 
wania dla naszych polskich uczonych, 
to świadectwo, że nie znamy przed- 
miotu, o którym rozprawiamy, że nie 
znamy dygnitarzy wiedzy awiacyjnej, 
że znów zagranica musi nas przeko- 
nać, ile w tym nowym kierunku wy- 
siłków ludzkich imię polskie już do- 
konało, ile już niepożytych położyło 
zasług. 


Czyżby szło o świadectwo, że 
Santos-Dumont lub Blériot jest pola- 
kiem?— Nie, bo nie o sporcie awia- 
cyjnym mowa, lecz o wiedzy ścisłej, 
o tej wiedzy, której pokolenie Farma- 
nów jest podścieliskiem, która uczy 
i naprowadza Delagrange’ów, która 
dyktuje prawa, która jest źródłem, 
która jest krynicą, bez której awiaty- 
ka, jako i do niedawna, wiodłaby 
odważnych Wright'ów do domu obłą- 
kanych. 

Idzie tu o imię inżyniera S/efana 
Drzewieckiego, imię, ryte na kartach 
wszystkich dzieł naukowych, traktują- 
cych o awiatyce, imię rozgłośne z wy- 
nalazku łodzi podwodnych, imię zna- 
komitego uczonego polskiego. 

Zapamiętajmy więc sobie, iż w ro- 
ku 7887 ukazało się w Petersburgu 
dzieło Stefana Drzewieckiego p. t. 
„Aeroplany w przyrodzie" i że dzieło 
to, oparte na matematycznych wyli- 
czeniach i badaniu lotu ptaków o 22 
lata wyprzedziło dzisiejsze doświadcze- 
nia sportsmenów i rozwiązało proble- 
mat aeroplanu. Oraz, że dzieło to by- 
ło komunikowane w roku 1889 Kon- 
gresowi aeronautycznemu w Paryżu 
i ukazało się równocześnie p. t. „Zes 
Oiseaux considérés comme des aëro- 
planes animés. 

Zapamiętajmy i to jeszcze, że 
w N 24 „Revue Générale des Scien- 
ces“ z dnia 30 grudnia 1891 roku 
(a więc 18 lat temu) na czele numeru 
znajduje się rozprawa inżyniera Drze- 
wieckiego p.t. „Z/'aviation de demain“. 
Rozprawa tak mocna w rzucie, tak 
gruntowna, a tak silnie o postulaty 
wiedzy oparta, iż dziś nic w niej nie 
można zmienić, iż zdaje się być dziś 
pisaną, iż jest istnem dziwowiskiem 
lotu naprzód nie tylko myśli, ale nauki 
głębokiej. 

Dalej zapamiętajmy sobie jeszcze, 


że awiatyka zawdzięcza Drzewieckie- 
mu następujące dzieła: 

„Le vol plané“. Paryż 1891. „Des 
hélices  propulsives'. Paryż 1892. 
„L'avatłion de demain“. Paryż 1891. 
„Du choix des éléments determinant 
les hélices propulsices". Paryż 1901. 
„Des Hélices aëriennes“. Paryż 1909. 

Zapamiętajmy sobie nakoniec, iż 
Drzewiecki jest wice-prezesem Między- 
narodowej komisyi aeronautycznej, że 
jest powołanym na wice-prezesa Kon- 
gresu naukowego, mającego się odbyć 
w Nancy w roku bieżącym, i przewo- 
dniczącego w dziale awiatyki, i że, na 
skutek świetnej broszury 
Drzewieckiego o gwał- 
townej potrzebie utwo- 
rzenia _ „Laboratoryum 
dla doświadczeń aero- 
dynamicznych“. Deutsch 
złożył pół miliona frank. 
i laboratoryum według 
planów Drzewieckiego 
jest w Paryżu faktem 
dokonanym. 

Dla pełnego obrazu 
pracy Drzewieckiego, 
godzi się przypomnieć, 
że on i tylko on jest 
twórcą statków podwod- 
nych. Pierwsza łódź 
podwodna Drzewieckie- 
go zbudowana została 
w Odesie w roku 1877, w roku 1880 
zaś było już pięć łodzi i odtąd, z ro- 
ku na rok, łodzie te, ulepszane wciąż 
przez naszego rodaka, stały się temi 
groźnemi submersibles. 

Marynarka francuska zawdzięcza 
wiele Drzewieckiemu. Jego teorya 
śrub okrętowych wywołała przewrót, 
jego /ance-lorpilles przyjęty został 
we Francyi i Rosyi. Wielkie zakłady 
armatur w Creuso! nieustannie szuka- 
ją i pracują według planów Drzewiec- 
kiego. 


A rodowód inżyniera Drzewjec- 
kiego, a biografia? Niemasz podobno 
bardziej chwytającej za serce. 

Znacie wszak piękną, śpiżową po- 
stać popularnego Imć pana Szefa Drze- 
wieckiego, legionisty,  kościuszkow- 
skiego żołnierzyka, towarzysza Dąbrow- 
skiego, autora pożywnych  „Pamiętni- 
ków* — a więc ten ci jest dziadem 
w prostej linii inżyniera. Karol Drze- 
wiecki, porucznik trzeciego pułku uła- 
nów w roku 1831, zasłużony obywa- 
tel kraju, autor „Jeremiego Wiśnio- 
wieckiego', tego skarbu, z którego gar- 
ściami brano bogactw językowych, od- 
zwierciadlających epokę— ten jest Ste- 
fana Drzewieckiego rodzicem. 

Czyż trzeba do tego rodowodu 
mówić o polskości naszego uczonego? 
Czyż nie starczy oschła notatka: uro- 
dził się w r. 1844, w tej samej Kunce 
na Podolu, co dziad i ojciec; do szkół 
w Paryżu uczęszczał; jako inżynier ma- 
rynarki służył wojskowo; przebywał 
w Petersburgu, w Odesie, aż wyrwał 
się do Paryża i tu, zdala od światowe- 
go tłoku, zdala od spierań politycz- 
nych, pracuje na chwałę polskiego 
imienia. 
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Stefan Drzewiecki. 


Wywiad? — Chyba wstęp do stu 
wywiadów, do mrowia wywiadów, do 
uproszenia szanownego uczonego, aby 
„Światu* swej jędrnej, tęgiej wiedzy 
nie skąpił. 

— Przyszłość aeroplanu? Wielka 
i tylko aeroplanu. Balony, Zeppeliny, 
„dirigćables* skończą smutnie. Milio- 
ny niemieckie pracują na katastrofę. 
Za lat dziesięć, a raczej w ciągu lat 
dziesięciu, aeroplan przepłynie ponad 
morzem Sródziemnem. Atlantyku nie 
opanuje łatwo, bo i ptaki na przeby- 
cie go się nie ważą. Niemożliwości 
w tem nie ma, ale trudność poważna. 
Sport Wrightów, Blćrio- 
tów, Sommerów sprzyja 
wiedzy, zachęca naukę 
do pracy, zaprzęga ją. 
Niech pan pamięta, że Blé- 
tiot zdobył La Manche 
tylko sprawnością motoru. 
Motory dość silne są! Je- 
no panowie sportsmeni 
muszą się do nich częściej 
zwracać. Czy trudno o- 
panować aeroplan?  Ła- 
twiej, niż utrzymać się na 
rowerze. Ofiar będzie nie 
wiele, wypadków bowiem 
w ostatnich czasach, za 
wyjątkiem brata Wrighta, 
coraz mniej, a wszystkie 
lekkie... Dlaczego? — 
Niech się pan przyjrzy budowie aero- 
planu. Cała sieć prężnej armatury znaj- 
duje się pod siedzeniem pilota. W ra- 
zie upadku, siła uderzenia, docho- 
dząc do pilota, jest już sparaliżowaną. 

Jeszcze jedno spojrzenie po wy- 
twornem, pełnem dzieł sztuki (i pol- 
skiej) /asczłujn inżyniera Drzewieckie- 
go, kilka słów przyjaźni dla konkursu 
„Świata*, dla wzlotów, zapowiedzia- 
nych w Warszawie —i koniec wstępu 
do wywiadów. 


Paryż. Wiesław Sclavus. 


Los słońca. 


Jak słońce jestem: żarem łona 
Rozświellam wszystko i rozżarzam, 
A każda pieśń ma wynucona 

To siła, którą światy stwarzam. 


Jak słońce jestem: wiem, jak ono, 
Zem powstał z zimna i ciemności 
A choć mi światy w piersi płoną, 
Do zmarzłej wracam znikomości. 


Kochanko moja, tyś jest nocą: 


Choć wiem, że trwalszem, co nie plor- 


Rozżarzyć chciałbym cię swą mocą 
A marznę w twojem zimnem tonie. 


Kochanko moja, ma słoneczność 
Zna swój los, i że go nie skruszy: 
Rozświellić pragnę cię na wieczność- 
A tonę w twojej czarnej duszy! 


JÓZEF KOŚCIELSKI. 
| aż ca u) 


Wykupno cytadeli 
lwowskiej. 


Położona w samym środku pra- 
wie dzisiejszego Lwowa, na wzgórzu, 
dominującem nad miastem, zwanem 
„górą Wronowskich*, cytadela lwow- 
ska straciła od dawna wszelkie swe zna- 
czenie. Nie jest też już właściwie cy- 
tadelą, chociaż groźne to miano do 
dziś zachowała. Czerwone mury ka- 
zamat i ponure oczy wież fortecznych 
spoglądają w ulice Lwowa, jak da- 
wniej, jak wtedy, gdy paszcze armat 
austryąckich, skierowane stąd na mia- 
sto, miały panować skutecznie nad spo- 
kojem i prawomyślnością polityczną 
mieszkańców stolicy kraju. Lecz mu- 
ry te, wieże i otwory armatnie są już 
tylko trupem. Austrya jest pewna po- 
siadania Lwowa, jest pewna, że posia- 
daniu temu nie grozi nic, przynajmniej 
ze strony samego miasta. Nawzajem 
miasto zapomniało o dawnem przezna- 
czeniu strasznego niegdyś wzgórza. 
Lwowianin dzisiejszy wymawia obo- 
jętnie wyraz, który pół wieku temu 
budził uczucie głuchej nienawiścii grozy. 

Nakoniec, niby uwieńczenie pro- 
cesu dziejowego, jaki się odbył w tej 
dzielnicy, powstała myśl wykupienia 
cytadeli lwowskiej i pobudowania na 
jej miejscu nowego kwartału miasta. 
Myśl ta wyłoniła się w Radzie miej- 
skiej. Gmina miałaby wzamian za 
odstąpienie wzgórza cytadeli dostar- 
czyć skarbowi wojskowemu odpowie- 
dniego pomieszczenia dla wojska poza 
obrębem miasta. Autor projektu, czło- 
nek Rady miejskiej, Olszewski, uzasa- 
dnia go i rozwija w następujący sposób: 

— Wzgórze cytadeli, położone w 
samem sercu Lwowa i obejmujące roz- 
legły obszar 27 morgów, stanowi naj- 
piękniejszy punkt śródmieścia a zara- 
zem jednę z najbardziej przykrych 
pozostałości z dziejów dawnego 
ucisku kraju. Teren uajzdrowszy w 
obrębie miasta, najsuchszy, przewiew- 
ny, stanowiący naturalne wzniesienie, 
służy dziś jako ogromny, pusty plac 
musztry, która równie dobrze, bez ża- 
dnej ujmy dla służby wojskowej, mo- 
że się odbywać za miastem. Gdy zwa- 
ży się, że cytadela straciła zupełnie 
wartość swą jako punkt strategiczny, 
nasuwa się siłą rzeczy myśl wcielenia 
jej do miasta. Dawną cytadelę, a dzi- 


Góra Wronowskich we Lwowie. 


siejszy plac ćwiczeń wojskowych, mo- 
żnaby z ogromną korzyścią dla Lwo- 
wa zamienić w nową, wspaniałą dziel- 
nicę, w miejsce wytchnienia dla miesz- 
kańców, w najmilsze ustronie ucieczki 
przed zgiełkiem i duszną atmosferą 
ulic wielkomiejskich. 

Sfinansowanie przedsięwzięcia tak- 
by się przedstawiało: 

— Z obszaru 27 morgów, dziesięć 
możnaby przeznaczyć do rozparcelo- 
wania, jako grunt budowlany pod wil- 
le i pałacyki dla zamożniejszych warstw. 
Uzyskany stąd kapitał umożliwiłby wy- 
budowanie za obrębem miasta koszar 
dla wojska, a pozostałaby jeszcze nad- 
wyżka, jako ekwiwalent wartości grun- 
tu, który miasto oddałoby skarbowi 
wojskowemu wzamian za wzgórze cy- 
tadelne.  Zostawałoby siedemnaście 
morgów wolnych. Teren ten, prześlicz- 
nie położony w centrum niemal Lwo- 
wa i wspaniale nad nim dominujący, 
byłby idealnem miejscem na założenie 
parku ludowego i wybudowanie kilku 
niezbędnych dziś gmachów, jak gma- 
chu teatru letniego, gmachu na po- 
mieszczenie małych wystaw sezono- 
wych i t. d. Tym sposobem, usuwa- 
jąc z powierzchni swej resztki zabytku 
smutnej przeszłości, zyskałby Lwów 
nieoceniony wręcz zbiornik słońca i po- 
wietrza, a celowo zabudowana nowa 


dzielnica mogłaby się stać świetną je- 
go ozdobą. 

Projekt niezmiernie ponętny... Nad 
wykonalnością jego zastanowi się do- 
Musi być zbada- 


piero Rada miejska. 


ną jego wartość finansowa i jego stro- 
na prawna, zawisła od decyzyi insty- 
tucyi tak konserwatywnej, jak wojsko- 
wość austryacka, a więc w perspekty- 
wie swej nastręczająca zapewne nie- 
mało trudności. Gdy jednak badania 
te dadzą wyniki dodatnie, nie można 
wątpić, że Lwów z największą ener- 
gią przystąpi do realizacyi pięknego 
pomysłu. 


Lwów. 
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Niebywały proces. 


Przed sądem przysięgłych w Kołomyi 
skończył się głośny w całej Galicyi pro- 
ces karny przeciw trzem dyrektorom 
i dwom urzędnikom doprowadzonego przez 
nich do upadku „Banku kupieckiego dla 
handlu i przemysłu* w Zabłotowie o licz- 
ne fakta oszustw i sprzeniewierzeń. Roz- 
prawa przybrala rozmiary wręcz oibrzymie 
iw kronikach sądowych może być zapi- 
saną jako wyjątkowe niemal zjawisko, To- 
czyła się blizko półtora miesiąca. O roz- 
miarach materyału, jaki sąd musiał opano- 
wać, daje pojęcie fakt, iż sędziom przy- 
sięgłym postawiono trzysta dwadzieścia 
cztery pytania, t. j. tyle, ile żadna jeszcze 
ława sądowa na świecie nie miała chyba 
do rozpatrzenia. Narada sędziów przy- 
sięgłych trwała dwanaście godzin, a samo 
odczytanie pytań i odpowiedzi przez 
zwierzchnika ławy zajęło cztery godziny. 
Sędziowie przysięgli potwierdzili 105 py- 
tań co do faktów sprzeniewierzeń, 114 py- 
tań co do oszustw i 7 co do lekkomyśl- 
nej kredy i fałszowania ksiąg bankowych. 
Na podstawie tego werdyktu trybunał za- 
sądził wszystkich obwinionych na kilko- 
letnie ciężkie więzienie; najdotkliwiej uka- 
rany został „pierwszy dyrektor" banku, 
Mordko Joel Rosenbaum, który przez sześć 
lat rozpamiętywać będzie swe grzechy 
zdala od zgiełku tego Świata. Podobnie 
jak on, wszyscy inni skazani finansiści są 


starczakonnymi. „Proces  zabłotowski*, 
którego sprawozdania zapełniały przez 
szereg tygodni łamy pism galicyjskich, 


oświetlił w jaskrawy sposób jednę z plag 
społecznego życia Galicyi; plagą tą są ma- 
łe, pokątnie operujące, na oszustwie ili- 
chwie oparte banki żydowskie, z któremi 
ustawa karna i organizacya taniego kredy- 
tu publicznego od dawna toczą ciężką wal- 
kę. W walce tej od czasu do czasu do- 
stanie się jakiś Mordko Rosenbaum pod 
klucz. Ale dziesiątki i setki Mordków Ro- 
senbaumów operują tymczasem jeszcze na 
swobodzie. Mar. 
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Proces zabłotowski w Kołomyi. 


Uroczystość 


Orszak, opuszczający kościół po nabożeństwie żałobnem. [Na dole 


polska kolonia w Konstantynopolu. 


Uroczystość Mickiewiczowska w Konstantynopolu 


Le Comité Ottoman „Union et Progrès“ , ayant decide d'honorer la mémoire 
du grand poète national polonais, Adam Mickiewicz, mort en r855 ù Constan- 
tinople, alors qwil constituait des légions polonaises au service de la Turquie, 
par Vapposition d'une plaque commémorative sur la maison, où il est mort, 


nous prions tous les Polonais de venir manifester par leur présence amitié, 


qui nous unit à jamais ù l'Empire ottoman. 
Les amis de la Pologne et tous les admirateurs du grand poète sont spé- 


cialement invités ù cette solennité. 


Rendez-vous ù l'église catholique de S-te Marie Draperis de Pera, le mardi, 
17 août, ù 9 heures du matin, ou une messe sera dite en mémoire d'Adam 
Mickiewicz et de tous les volontaires polonais de l'armée turque, morts pen- 


dant la guerre de Crimée. 


De là 


les assistants se rendront à la maison du 


poète, rue Adam, où la cérémonie aura lieu. 
Pour le Comité exécutif de la „Ligue des ¿émigrés politiques polonais“ 


Komitet związku młodotureckiego 
„Jedność i Postęp", oceniając zas'ugi 
polaków, a szczególniej wieszcza na- 
szego, ś.p. Adama Mickiewicza, który 
w r. 1855 zorganizował legiony pol- 
skie, które pozostawały na służbie 
rządu tureckiego, postanowił w d. 17 
sierpnia odprawić nabożeństwo za du- 
sze polaków, poległych w wojnie 
krymskiej, tudzież uczcić jego pamięć 
przez wmurowanie tablicy bronzowej 
z odpowiednim napisem tureckim na 
domu, gdzie umarł Mickiewicz. 

Ceremonia religijna rozpoczęła się 
o 9-ej godzinie zrana w kościele S-te 


S. T. GASZTOWTT*;. 


Marie  Drapćris w  Perze, gdzie 
w głównym ołtarzu wisi obraz Matki 
Bożej Częstochowskiej, który niegdyś 
wisiał w kaplicy b. ambasady polskiej 
w Konstantynopolu. Ojciec Mikołaj 
Klefer (polak) z zakonu św. Franciszka 
w asystencyi licznego kleru odprawił 
mszę żałobną. Kataialk wysoki, ozdo- 
biony chorągwiami polskiemi i turec- 
kiemi i okryty sztandarem polskim (na 
tle amarantowem orzeł biały, a obok 
niego półksiężyc i gwiazda), podaro- 
wanym niegdyś przez sułtana Ahmeda 
Ill-go pierwszym emigrantom polskim, 
którzy przyszli do Turcyi z Karolem 
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* wali 


Mickiewiczowska w Konstantynopolu. 


Salaheddin-bej, wygłaszający panegiryk na cześć Ad Nickiewicza 
w imieniu komitetu „Postęp i Jedność“. 


Zarżnięcie barana na ofiarę przed domem, gdzie umarł Mickiewicz. 


Fot. Caracatch Frères, Pera, 


XII i hetmanem Mazepą i przyjmo- 
udział we wszystkich wojnach, 
wioząc go na czele swej brygady i bi- 
jąc się przeciw wspólnemu wrogowi. 
Pułki te zostały skasowane przez suł- 
tana Abdul-Hamida dopiero w r. 1880. 

Chór, składający się z grona arty- 
stów-amatorów, wykonał piękną mszę 
Perosi'ego i polskie pieśni narodowe: 
„boże, coś Polskę" i „Z dymem po- 
żarów*, które na zebranej publiczności 
sprawiły wielkie wrażenie. 

Kościół byłpo brzegi wypełniony; 
duszono się. 

Prócz tutejszej kolonii polskiej 
i włościan z Adampola nad Bosforem, 


+) Konutet ołomański „„Postępui Jedności”, po- 
słanowiwszy nczcić pamięć wielki narodowego 
pocty polskiego, Adama Mick. zmarłego w 
roku 18; w Konstantynopolu, w chwili, kiedy formo- 
wał legiony polskie dla sprawy lureckiej, przes umie- 
szczenie lablicy pamuątkowej na domu, w którym 
zmarł, swraca się z prośbą do wszystkich polaków, 
aby zamanifestowali swą obecnością przyjaźń, łączą- 
cą ich na zawsze s Cesarstwem oltomańskicem. 

Przyjaciół Polski i wszystkich wielbicieli wielkie- 
go poety zapraszamy po szczegó!e do wspóu!czestnic- 
twa w tej uroczystości. 

Punkt zborny w kos e katolickim pod we- 
zwaniem Św, Maryi Drapóris w Pera, we wtorek 17 
sierpnia o 9 rano, gdzie odprawioną będzie msza św. 
za duszę Adama Miekiewicza i wszystkich ochotni- 
ków polskich z armii tureckiej, poległych w kampa- 
nii krymskiej, Ztamtąd uczestnicy udadzą się do 
domu poety, przy ulicy Adama, gdzie się odbędzie 
uroczystość, 

Za komitet wykonawczy ,, i polskich 
emigrantów politycznych” 


podp. S. T. Gasztowtt. 


Dom przy ulicy „Adam-Sokak'' w Konstanty- 
nopolu na przedm. Zsk'-Szir (Stary Świat), 
w którym umarł Adam Mickiewicz. 


którzy się w komplecie stawili, zauwa- 
żyliśmy następujące osoby: 
Fligiel-adjutanta majora Remzi- 
beja, jako reprezentanta J. C. Mości 
Sułtana; J. C. Wysokość księcia Abdul- 
Medżida-effendi, przyjaciela polaków; 
Fazli-beja, reprezentanta  khedywa 
Egiptu; hrabiego Leona Ostroroga, zna- 
nego oryentatalistę, towarzysza mi- 
nistra sprawiedliwości (ottomańskiego), 
p. Tadeusza Gasztowta, przedstawiciela 
instytucyi polskich w Paryżu; d-ra 
Fruzińskiego-Ismaćla-beja, przedstawi- 
ciela polaków, mieszkających za Atlan- 
tykiem i korespondenta „Swiata“; d-ra 
med. von Obermayer'a, był. lekarza szta- 
bowego b. polskiej brygady w służbie 
rządu tureckiego; przedstawicieli se- 
natu, parlamentu, ministeryum wojny 
i oświaty, weteranów z wojny krym- 
skiej; generałów: Mehmed Tewfik, Ri- 
faat i Szukri paszów; następnie gene- 
rała Abdurha- 
mana-paszę,sy- 
na zmarłego 
Abd-ul-Kadera, 
emira Algieru, 
| Zia- Ahmed-be- 
| ja, wnuka Sza- 
, mila, emira Da- 
gestanu; Musta- 
fa Hassan-beja, 
praprawnuka o- 
statniego chana 
Krymu; Dżelal 
Nuzy beja, re- 
prezentanta ko- 
mitetu kreteń- 
skiego; delega- 
tów komitetu 
„Jedność i Po- 
step“: d-ra Nazim-beja i d-ra Riza Tew- 
fik-beja; licznych przedstawicieli tutej- 
szego „Endżjumen-Séadeti Iranian' — 
związku narodowego perskiego ze swo- 
im duchownym szyickim ulemą Seyed 
Yahia; d-ra Sokołowa, znanego hebra- 
istę, sekretarza jeneralnego wszechświa- 
towego związku syonistów; Halil beja, 
komendanta lejb-gwardyi pałacowej; 
przedstawicieli wyższego tutejszego mu- 
zułmańskiego duchowieństwa i t. d. 
Po odprawieniu KXequiem przez 
księży gruzińskich z zakonu Notre 
Dame de Lourdes (obydwóch obrząd- 
ków — łacińskiego i wschodniego), 
chór zaintonował marsza Dąbrowskie- 
go i wszyscy opuścili kościół, 
szykując się w orszaku, na czele któ- 
rego niesione były przez włościan 


pe 


T. Gasztowtt (Sci/-cd- Din), 
inicyator uroczystości 
Mickiewiczowskiej. 


z Adampola chorągwie— polska i tu- 
recka. 

Minąwszy Grande rue de Péra, 
ambasadę angielską, orszak podążył 
na przedmieście Zski-Szeir (Stary- 
Swiat), naulicę Adam-Sokak, do domu, 
gdzie w d. 28 listopada 1855 r. nasz 
ukochany wieszcz wyzionął ducha. 

Tu orszak powitany został przez 
właściciela domu tego, d-ra Ratyń- 
skiego z Paryża. Następnie Sala-ed- 
Din bej w imieniu komitetu „Jedność 
i Postęp" w pięknych słowach skre- 
Ślił działalność A. Mickiewicza i za- 
sługi jego dla rządu ottomańskiego. 
Po nim przemawiał z/ema Mustafa- 
Assim-efiendi, znany uczony ottomań- 
ski i deputowany z Konstantynopola 
do parlamentu. Nakoniec p. T. Gasz- 
towtt, w krótkich słowach przemówił 
(po francusku), snując rzecz ze słów 
Mickiewiczowskich: „Ze nalion po- 
lonaise est appelée à donner aux hom- 
mes l'évangile de la nationalité...“ 

Po tych przemówieniach miejsco- 
wy imam odmówił kurban— modlitwę, 
po której zebrana publiczność odpo- 
wiedziała: „Amen“ i—zwyczajem mu- 
zułmańskim—zarznięty został na ofiarę 
piękny, czarny baran, ze wstążką ama- 
rantową na szyi, z którego mięso roz- 
dano ubogim. 

Wtedy zasłona spadła z tablicy 
i wzniesiono okrzyk: „ Yasszassin Le- 
chistan! yasszassin Osmanli!" —„Niech 
żyje Polska! niech żyje naród otto- 
mański!* 

Nakoniec zostały odczytane tele- 
gramy: od Henryka Sienkiewicza, od 
p. Maryi Konopnickiej, od hr. St. Tar- 
nowskiego, od różnych towarzystw na- 
ukowych polskich i t. d. 

Na tem zakończyła się ta wspa- 
niała uroczystość. 
Konstantynopol. D-r Fruzińsk:-Bej. 


„a ZB ZE 
DAL u 


ow 


Na wysoką godność metropolity wszystkich 
kościcłów rzymsko-katolickich w Rosyi—po- 
dług zapewnienia rosyjskiej Rusi — papież 
zaproponował b. rektora akad. duchownej 
w Petersburgu, arcybiskupa i» parlibus Symo- 
na. Gorliwy kapłan i znany działacz był o- 


-"skarżony o propagandę katolicką i zesłany 


do Odesy. Obecnie przebywa w Rzymie. 
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Ludwik Gumplowicz. 


r 


Smierć 
Ludwika Gumplowicza. 


Z Gracu nadeszła wiadomość o tra- 
gicznym zgonie zamieszkałego tam 
od lat trzydziestu sędziwego uczone- 
go polaka, prof. Ludwika Gumplowi- 
cza. Zagrożony nieuleczalną, jak są- 
dził, chorobą, starzec siedemdziesięcio- 
letni ze spokojem filozofa sam skrócił 
swe nieliczne już dni trucizną, a wraz 
z nim uczyniła to samo dobrowolnie 
żona, również staruszka, ociemniała, 
nie umiejąca wyobrazić sobie bez dłu- 
goletniego towarzysza resztek dogasa- 
jącego życia. Wstrząsająca tragedya 
przypomniała u nas postać uczonego 
rodaka, który na obczyźnie wprawdzie 
spędził najpłodniejsze lata swej nau- 
kowej i pisarskiej działalności, lecz 
był wiernym synem swej ziemi, a w po- 
czątkach publicznego zawodu odegrał 
iu nas wybitną rolę. Ur. w 1838 r. 
w Krakowie, Gumplowicz poświęcił się 
po ukończeniu studyów publicystyce 
i w latach 1869 — 1874 redagował 
w Krakowie głośny swego czasu 
dziennik postępowy „Kraj*. Obdarzo- 
ny żywym, polemicznym temperamen- 
tem, młody redaktor przysporzył so- 
bie wkrótce niemało nieprzyjaciół i kie- 
dy niebawem zapragnął zwrócić się 
do pracy naukowej, ujrzał zamknięte 
przed sobą wrota obu krajowych uni- 
wersytetów. Wtedy poszedł do ob- 
cych. Habilitował się na uniwersy- 
tecie niemieckim w Gracu, gdzie z cza- 
sem zajął katedrę prawa publicznego 
igdzie już do śmierci pozostał, roz- 
wijając niezmiernie płodną działalność 
naukową. Wtedy też pokazało się, 
jak ciężki popełniono błąd, zmuszając 
Gumplowicza do szukania pola do 
pracy wśród obcych. W Gracu zasły- 
nął Gumplowicz, jako znakomity pro- 
fesor, jako badacz umiejętności praw- 
no-politycznych i socyolog. W zakre- 


sie prawa stał się powagą i zyskał 
sławę europejską licznemi  swojemi 
i gruntownemi pracami. Jako socyo- 


log, wsławił się swą głośną swego cza- 
su, oryginalną teoryą walki ras. Przy- 
godnie zajmował się także badaniami 
historycznemi i zostawił z tego za- 
kresu szereg cennych prac o położe- 
niu żydów w Polsce. Niestety, głów- 
nemi swemi dziełami wzbogacił litera- 
turę niemiecką, jej służąc całą swą 
bogatą działalnością, przedewszystkiem 
na katedrze profesorskiej. Po polsku 


oprócz prac historycznych ogłosił, po- 
przednio już po niemiecku opracowa- 


ny, „System socyologii*. Uwielbiany 
był przez  najszlachetniejszą część 
młodzieży niemieckiej, która, obok 


wielkiej nauki, ceniła w nim niepospo- 
litą czystość intencyi, odwagę przeko- 
nań i oddanie się najwyższym ideałom 
ludzkości. Słuszny żal, jaki Gumplo- 
wicż przez długie lata żywił do roda- 


ków, nie wyziębił w nim jednak go- 
rącego patryotyzmu, którym się do 
końca życia odznaczał. 

Kraków, NAPA_MNa Ch. 


‘T Wład. Bogusławski. 


Wybitnego estetyka, znakomitego 
stylistę a niezrównanego znawcę na- 
szej sceny i teatru złożyliśmy niedaw- 
no do grobu. A choć zmarł w dość 
podeszłym wieku, bo w 71 roku życia, 
choć od dłuższego już czasu nadwątlo- 
nego był zdrowia, to przecież umysł 
jego pozostał do samego ostatka ja- 
snym i żywym, chwytając, rozumiejąc 
i odczuwając doskonale wszelkie, choć- 
by najmłodsze, najświeższe objawy ży- 
cia i twórczości umysłowej. Nie ze- 
starzał się nigdy. I jak przed kilku- 
nastu, lub kilkudziesięciu laty, taki do 
końca, a więc gorąco i z zapałem, śle- 
dził każdy ruch i odruch teatru, zgłę- 
biał każdą nową sztukę i talent, dzierżąc 
zawsze i prawie niepodzielnie naczelne 
miejsce i berło krytyki dramatycznej. 

Wnuk nieśmiertelnego twórcy pol- 
skiej sceny, Wojciecha, syn wybitne- 
go dramaturga i artysty dramatyczne- 
go Stanisława, odziedziczył po zasłu- 
żonych ojcach ów nerw sceniczny, ową 
niczem niespożytą żyłkę teatralną, 
z którą ludzie się rodzą i nią żyją, 
nie wyzbywając się jej aż do ostatnie- 
go tchnienia. Całą wieloletnią a usil- 
ną pracę literacką, cały zasób bogate- 
go umysłu i gruntownego wykształce- 
nia kierował do tego jednego, wybra- 
nego i ulubionego celu. Subtelny a by- 
stry badacz, głęboki znawca, surowy 
a sprawiedliwy krytyk, kochał i cenił 
przedewszystkiem piękno i prawdę 
w sztuce. I na tej drodze nie dał się 
uwieść żadnym pozorom lub fałszom, 
blichtrowi, lub świecącym pozornie efe- 
ktom. Na sztukę, którą ukochał, pa- 
trzał z niewzruszonego stanowiska 
prawdziwego estety, z iście ateńskim 
spokojem i ateńską powagą. Talent 
jego podnosił i uszlachtniał dar przyro- 
dzony, mianowicie, świetności i pięk- 
ności stylu, opartego na nieskażonej 
poprawności języka. Styl ten umiał 
być poważnym a zarazem jasnym, lek- 
kim i przejrzystym, podniosłym bez 
emfazy, lapidarnym bez ciężkości, gro- 
miącym i ostrym bez małostkowej 
zjadliwości. Był to krytyk w całem 
tego słowa znaczeniu. Pracowity i su- 
mienny, pisał dużo, choć nigdy za 
wiele; wyczerpująco, choć nigdy roz- 
wlekle; badał rzecz do gruntu, lecz ni- 
gdy nie nużył. 

Oprócz felietonów teatralnych, któ- 
remi zasilał przez długie lata przede- 
wszystkiem „Kuryer Warszawski“, da- 
lej: „Kuryer Codzienny“, „Tygodnik 
Ilustrowany“, „Gazetę Polską“, a do 
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końca życia „Bibliotekę Warszawską”, 
pozostawił znakomite dzieło „Siły 
i środki naszej sceny“ (1879), będące 
rodzajem dokumentu i pomnika Teatru 
Warszawskiego z jego najświetniej- 
szych czasów; oraz w paryskiej „Re- 
vue d'art dramatique“ rzecz p. t. „Le 
théatre en Pologne“ (J889); a z po- 
między rozrzuconych pism jego wy- 
mienić jeszcze należy: „O teatrze 
w Meiningen“, „Teatr klasyczny w Mo- 
nachium*, „Nowy Dramat* i ostatnią 
rzecz jego w „Bibliotece Warszawskiej" 
p. t: „Teatr pogłębiony” i t. d. i t.d. 

Prócz tego tłomaczył dzieła po- 
ważne i beletrystyczne z francuskiego 
i pisał krytyki literackie. 

Dopiero zebrawszy wszystkie te 
rzeczy, a przynajmniej wybitniejsze, 
w jednę całość, będzie można ocenić 
znaczenie zmarłego w dziejach naszej 
krytykiteatralnej iliterackiej, w której za- 
jął stanowisko pierwszorzędne. 

Nadmienićteż wypada, że Ś. p. Bo- 
gusławski, skompromitowany w wypad- 
kach 1863 r. skazany został na wygna- 
nie do Syberyi, gdzie przebywał przez 
sześć, długich a ciężkich lat. 

Pogrzeb ś. p. Władysława Bogu- 
sławskiego, liczny a poważny, był wy- 
raźnym obrazem, że społeczeństwo na- 
sze rozumie i ocenia prawdziwą zasłu- 
gę i rzeczywisty talent. R. 


Z teatrów warszawskich. 


TEATR LETNI. „Śpiew łabędzi*, kome- 

dya w 3 aktach pp. J. Duval i X. Roux. 

(Przełożyła z franc. Bronisława Neutel- 
dówna) 

Nie jestto dzieło wybitnego talen- 
tu lub wyjątkowej pomysłowości, a je- 
śli czem odbiega od tuzinkowego 
szablonu lekkiej pióce francuskiej, to 
chyba tem, że niema w tem okle- 
panego tyle razy trójkąta małżeńskie- 
go. Zresztą jedyną zasługą sztuk 
w tym rodzaju i stylu jest zręczność, 
znajomość sceny i nareszcie świado- 
mość, że tegoczesne pretensye publicz- 
ności nie idą ani dalej, ani głębiej. 
I to mając na pamięci, autor francuski 
wygrywa kampanię. Zwycięstwo jest 
czysto zewnętrzne, techniczne, dzięki 
zrozumieniu, że teatr na codzienny u- 
żytek i wobec przeciętnych wymagań 
jest przeważnie sztuką stosowaną. 
Wprost przeciwnie, jak to sobie zwykle 
wyobraża nasz polski dramaturg, lubią- 
cy się rządzić ideami, ale nie zdający 
sobie jasno sprawy, jak to na scenie 
wyglądać będzie. | przez to kampa- 
nię przegrywa. 

Cały „Spiew łabędzi* skompono- 
wany i opracowany został dla jednej, 
efektownej, wybornie zresztą pomyśla- 
nej i bardzo zgrabnie całą akcyę kon- 
centrującej, sceny. Jest w tem nawet 
coś w rodzaju sentymentu. Ob! nie 
głębokiego bynajmniej, bo to psułoby 
nastrój całości... 

..Stary, zasłużony i wysłużony po- 
gromca serc niewieścich, zez vieux beau 
z czasów drugiego cesarstwa, zdo- 
bywa fawor i wdzięki młodej kokotki- 
sawantki, zajmującej się wydawnictwem 
i redaktorstwem  specyalnego pisma 
technicznego, poświęconego samocho- 


15 


dom, a zdobywa je za pomocą wdzię- 
ku starej, dobrej szkoły, posługując 
się, jak sfatygowany, ale rutynowany 
śpiewak, metodą—bo zapewne nie gło- 
sem. Wszystko jedno, czy margrabia 
de Sambrć dochodzi do celu, folgując 
własnemu kaprysowi, czy dlatego, by 
odbić zdobycz swemu zięciowi i tym 
sposobem odzyskać szczęście małżeń- 
skie dla swej ukochanej córki, — dość, 
że „śpiew łabędzi* siwego galanta od- 
nosi tryumf, a milutka i młodziutka 
Simona nie zostanie zdradzona przez 
męża—także „uczonego“, gdyż i on 
pracuje w kierunku pomnożenia siły 
motorów samochodowych. Stąd wi- 
dzimy, że, dzięki nowym wynalazkom 
sportowym, niewiele dziś potrzeba do 
tytułu uczonego, tak jak np. u nas, 
dzięki obniżeniu smaku, dziwnie łatwo 
uchodzić za literata... 

Dwie główne role, a z niemi i cię- 
żar sceny kapitalnej spoczywają na 
barkach p. Felicyi Pichorówny i Bole- 
sława Leszczyńskiego. Trudno o lep- 
szy wybór. I gdyby nie to, że mar- 
grabiemu de Sambrć chwilami nie do- 
pisywała pamięć, ten oryginalny duet 
miłosny byłby może jeszcze piękniej- 
szym, jeszcze bardziej skończonym. 
Grę p. Pichorówny scharakteryzować 
można krótko: była wyborną. A nadto 
miała jeszcze jednę zaletę, że tak u- 
miejętnie zakreślić sobie umiała grani- 
cę, poza którą przeszedłszy, byłaby 
już zanadto s/oking. 

Role męża i żony, choć może nie- 
zupełnie szare, są jednak, w stosunku 
do dwóch pierwszych, drugorzędnemi. 
Tem większa zasługa, że je przyjęli tacy 
artyści, jak p. Sarnowska i p. Sliwicki, 
wydobywszy z nich wszystko, co było 
można. To samo powiedzieć można 
o roli starego przyjaciela domu (p. 
Wojdałowicz), siwego kamerdynera, 
także z rodzaju typów już ginących (p. 
Kawalski) i niefortunnego sportsmana 
(p. Janusz). 

Przekład, dokonany wprawną ręką, 
jest bez zarzutu. A. Br. 


TEATR MAŁY wystawił w zeszły piątek 
trzyaktową sztukę p. t. „Szubrawiec* p. Cz. 
Ksaw. Jankowskiego. 

Jest to pierwsza próba początkującego 
autora, nie rokująca mu prawdopodobnie 
dramatycznej przyszłości. Możnaby też 
wątpić, czy wystawienie takiej próby jest 
z korzyścią tak dla autora, jak dla sceny 
teatru Małego. ab. 


Teka autolitografii. 


Szczupłą u nas dziedzinę twórczości 
artystycznej w zakresie grafiki wzbogacił 
artysta-malarz, Jan Wojnarski, jeden z naj- 
młodszych, pięknem wydawnictwem teki 
autolitografii, częścią wykonanych kolora- 
mi, częścią jednobarwnych. Teka, wydana 
w ozdobnej okładce, imitującej złocistą 
klamrę z pawiemi piórami, zawiera dzie- 
więć plansz, mianowicie, pięć kompozycyi 
pejzażowych, wszystkie w kolorach, w tej 
liczbie nader wdzięczne motywy krakow- 
skie, trzy doskonałe studya węglowe 
i jedno barwne studyum kwiatowe. Ca- 
łość przedstawia się, jako album wysoce 
interesujące, i talentowi młodego, wybija- 
jącego się dopiero artysty wykreśla dobre 
świadectwo. „Teka* Wojnarskiego wyszła 
w niewielkiej liczbie egzemplarzy 


Wystawa Częstochowska. 


Jeden z moich przyjaciół, wróciw- 
szy onegdaj z pod Jasnej Góry, okre- 
Ślił mi swoje wrażenie w sposób pro- 
sty, który jednak zasługuje na uwagę. 

Rzekł mi: 

— Cóż, mój drogi?! Niespodzian- 
ka. Nikt tego nie przypuszczał. 

Zapraszam was szanowni Czytelni- 
cy do chwilowego zastanowienia się, 
jak głęboko charakterystycznem jest 
tym razem to nadużyte aż do banal- 
ności określenie „niespodzianka“. 

Wystawa częstochowska jest ca- 
łym szeregiem w porządku ustawio- 
nych i cieszących serce polskie nie- 
spodzianek; jest całym, sharmonizowa- 
nym organizmem i najszczęśliwiej rze- 
czy ściśle i głęboko naszych, a bardzo 
niedostatecznie nam znanych; jest do- 
wodem, że więcej w nas sił, więcej 
energii, więcej rozpędu, więcej musku- 
łów, więcej pilności i więcej roztrop- 
ności, aniżeli myślimy. Jak ta wysta- 


wa częstochowska pod ręką małego . 


grona prowincyonalnych działaczy prze- 
mieniła się nie wiadomo jak, nie wiado- 


mo kiedy, w wystawę krajową?... Jak : 
instynktownie żywiołowo rozszerzyła 
ona tu i owdzie swój teren, aby 


wchłonąć rozmaite produkta zagranicz- 
ne, których nie umiemy wyrabiać, 
a zarazem niemieckiej tandecie kładąc 
tamę nieprzebytą?! 

Wyobrażam sobie te uczucia, 
z jakiemi po wystawie chodzą obecnie: 
książę Lubomirski Stefan, Karol hr. 
Raczyński, p. Władysław Małkowski, 
p. Alfred Bogusławski, p. Janowski, 
p. Kazimierz Grossman i jeszcze kilku 
tych, którzy mają prawo uważać ją 
za swoje dzieło. 

W tych uczuciach musi być wiele 
dumy, ale i niemało zdziwienia. 

Twórcy wystawy częstochowskiej 
podobni są do górników, którzy od- 
kryli nową żyłę cennego kruszcu — 
kruszcu energii i pracowitości naro- 
dowej. 

Rzecz dziwna to, iż ta żyła krusz- 
cu leżała tuż pod powierzchnią zie- 
mi, bodaj nawet wprost na powierzch- 
ni ziemi, a jednak o niej tak się 
mało wiedziało. 

Nauka, jaką społeczeństwo z wy- 
stawy częstochowskiej odnosi, jest 
przedewszystkiem uświadomienie so- 
bie lepsze wielu ognisk naszej pracy 
przemysłowej. 

Uderzmy się w piersi i powiedz- 
my sobie, że jesteśmy na tym punkcie 
również ignorantami! O przemyśle ma- 
rzyliśmy, do przemysłu wzdychamy, 
chwalimy się tem, że kraj nasz jest 
przemysłowo-rolniczy, że ze źródła 
przemysłowej pracy do budżetu naro- 
dowego wpłynie więcej rocznie do- 
chodu, aniżeli z rolnictwa; znamy i ną 


ustach mamy ciągle, kiedy mówi się 
o przemyśle, jakieś 10 nazwisk wiel- 
kich zakładów, zatrudniających po kilka 
tysięcy robotników, Scheibler, Rudzki, 
Lilpop, Poznański, Hille i Diettrich 
it.p. Ale o tem, że w ostatnich la- 
tach urosła mnogość cała intensyw- 
nych produkcyi przemysłowych, że 
mamy znakomite gospodarstwa leśne, 
fabryki motorów, przetworów chemicz- 
nych i cały szereg innych, które dziel- 
ności naszej otworzyły już źródła 
zysku a mnóstwu polaków daje piękny 
kawałek chleba — o tem się wie głu- 
cho, pobieżnie, o tem się nie pisze, 


o tem się mówi w polskich kółkach 
mało. 

Pierwsza lepsza nędzna ramota 
literacka, nieudolnie  sklecona, ma 


„lepszą prasę“, aniżeli jakiś uczciwy, 
energiczny, dzielny, polski przemysło- 
wiec, który na szącunek swojej firmy 
pracuje! 

Powiadają, że przed 25 laty była 
w literaturze,—w powieści i dramacie, 
„moda na inżyniera“. Dziś, gdy od- 
czytujemy te świetne fabrykaty, ów 
inżynier, sypiący górnemi frazesami, 
wydaje się nam śmiesznym, a nawet 
lichym, ale społeczeństwo nasze nie 
spostrzegło, że ten inżynier z wysoko- 
ści frazesów zstąpił na niziny pracy, 


Wejście do kaplicy Najświętszej Maryi Panny 
w Częstochowie. 


że odtąd miał te sceny i z powieści 
rozpoczął dzieło swoje w fabrykach 
i kopalniach, że tam wprawdzie nie 
toczy on okrągłych frazesów o postę- 
pie świata i o zbawieniu narodu przez 
pracę organiczną, ale ten postęp czyni, 
ale tę pracę organiczną robi. 

Ale to, co papierowi inżynierowie 
z przed 25 laty obiecywali, on, boha- 
ter żywy, dotrzymuje. 

Przestaliśmy go śledzić i dlatego 
wystawa częstochowska, na której tech- 
nicy polscy występowali z rezultatami 
swej pracy, wydaje nam się czemś, co 
urosło nagle. 

Nasza to wina, że tak mało siebie 
samych znamy. 


Długoż tego będzie?! 

Ileż to razy jeszcze będziemy, jak 
gapie, otwierać usta wobec „niespo- 
dzianki* takiej, jak. np. wystawa w Czę. 
stochowie?! 

Niewątpliwą to jest rzeczą, że 
nasza prasa codzienna zanadto spoli. 
tyczniała, a tygodniowa za bardzo 
„zbeletrystyczniała". Chodząc od pa. 
wilonu do pawilonu po wystawie, 
miałem ciągle naiwne wrażenie, że 
odkrywam nowe światy. Więc i to 
się u nas już robi? Więc i my mamy ta- 
kie doskonałe wyroby w tym a tym kie- 
runku.? Więc my od zagranicy na tym 


Wejście do dawnego arsenału. 


oto punkcie niczego już nie mamy do 
nauczenia się? A z tem oto mogli- 
byśmy i po świecie szerokim jeździć? 
A temu toby i w ogniskach najwyż- 
szej kultury przemysłowo-artystycznej 
gorący oklask oddano. 

Wszystkie te moje wrażenia re- 
dakcya „Świata* wzięła pod uwagę. 
Wystawie częstochowskiej poświęci ona 
jak najwięcej miejsca. Da ona moż- 
ność każdej zasługującej na wyróż- 
nienie firmie przedstawić to, co ona 
już osiągnęła. 

Nie wątpimy, że czytelnicy nasi 
okażą żywe zainteresowanie artykułom, 
które poświęcamy i poświęcać będzie- 
my wystawie częstochowskiej. 

Dojrzą oniw nich to, co musi im 
sprawić radość podniosłą i serce na- 
pełnić głębokiem wzruszeniem—oblicze 


siły narodowej. 
Antony. 


Towarzystwo Udziałowe Specyalnej Fabryki Armatur 
i Motorów „Ursus“. 


Przemysł krajowy, mimo nieprzy- 
jaznych warunków obecnych, tamują- 
cych jego rozwój, ma do zanotowania 
wiele bardzo pocieszających a stale 
przez nas podnoszonych objawów. 

W szkicu niniejszym zamierzamy 
czytelników naszych zapoznać z nader 
poważną gałęzią przemysłu krajowego, 
t.j. z budową silników spalinowych, 
w szczególności zaś z najstarszą oraz 
największą fabryką w tej dziedzinie, 
a mianowicie z Tow. Udz. Specyalnej 
Fabryki Armatur i Motorów „Ursus“. 

Silniki spalinowe, dzięki swym 
nizkim cenom oraz taniemu wytwarza- 
niu siły, nietylko skutecznie wytrzy- 
mują konkurencye z maszynami paro- 
wemi, lecz przeciwnie, wypierają ją ze- 
wsząd. 

Datujący się za granicą zaledwie 
od kilkudziesięciu lat rozwój motorów 
spalinowych w kraju naszym znalazł 
poważniejszy odgłos dopiero od r. 1903, 
t. j. od czasu, kiedy Tow. Udz. Spe- 
cyalnej Fabryki Armatur i Motorów 
„Ursus* zaczęło wyrabiać dziś znane 
powszechnie silniki spalinowe typu 
„Ursus*, pędzone ciekłem paliwem, a 
mianowicie ropą naftową, naftą, spiry- 
tusem etc. 

Ursusy, dzięki nadzwyczajnie pro- 
stej budowie, czyniącej stałą obsługę 
zupełnie zbyteczną, oraz dzięki pewno- 
ści działania, jak również nader nizkim 
kosztom wytwarzania siły, szybko prze- 
dostały się do wszystkich niemal ga- 
łęzi przemysłu oraz do rolnictwa, zy- 
skując sobie ciągle rosnące powo- 
dzenie. 

Dla rolnictwa fabryka wyrabia spe- 


Hala montążowa. 


cyalny lokomobilowy typ silnika „Ur- 
sus“, zalecający się możnością natych- 
miastowego uruchomienia, łatwością 
transportu dzięki nizkiej wadze, oraz 
nader nizkiemi kosztami eksploatacyi, 


Pawilon Tow. „Ursus“ na wystawie często- 
chowskiej. 


co daje lokomobilom „Ursus* znaczne 
prerogatywy przed lokomobilami paro- 
wemi. 

Wzrastające ciągle zapotrzebowa- 
nie lokomobil ropowych „Ursus“ w rol- 
nictwie jest zresztą najlepszym dowo- 
dem ich przystosowania do warunków 
pracy przy gospodarstwach wiejskich. 

Na wystawie częstochowskiej w spe- 
cyalnym pawilonie urządzono wzorowy 
młyn włościański, który uruchomiają 
właśnie motory tej fabryki. Wobec 
rozwoju młynarstwa w naszym kraju 
i zainteresowania się tem zamożniejszego 
włościaństwa, młyn ów ma znaczenie 
prawdziwie dydaktyczne. 

Uwzględniając również wzrastający 
ciągle rozwój silników spalinowych, po- 
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Stacya próbna. 


ruszanych gazem ssanym, jako najtań- 
szego współczesnego źródła energii 
mechanicznej, Fabryka Armatur i Mo- 
torów „Ursus“ uznała za konieczne, 
ażeby sprostać wymaganiom rynku, 
otworzyć u siebie dział silników, pę- 
dzonych gazem ssanym, zastosowanym 
do antracytu lub koksu oraz torfu i od- 
padków drzewnych. 

Spec. Fabr. Arm. i Mot. „Ursus“, 
zatrudniając obecnie przeszło 250 lu- 
dzi, posiada dwie fabryki: jednę w War- 
szawie na ul. Siennej Ne 15, drugą zaś 
na przedmieściu Wola, przebudowaną 
po nieistniejącej obecnie fabryce moto- 
rów R. Machczyńskiego. 

Każdy z wymienionych oddziałów 
fabryki posiada pdpowiednio urządzo- 
ne stacye próbne, na których każden 
silnik przed wysłaniem z fabryki jest 
jaknajskrupulatniej sprawdzany tak pod 
względem przepisanej mocy, jak i pra- 
widłowego i ekonomicznego działania. 

Ostatnim dowodem uznania dla sil- 
ników spalinowych „Ursus“ jest złoty 
medal, jakim juryjWystawy Częstochow- 
skiej wyróżniło motory „Ursus* za ich 
bueowe oraz racyonalną fabrykacyę. 

Der. 


Towarzystwo Akcyjnej fabryki garbarskiej Temler 8. Szwede 


w Warszawie, Okopowa No 78. 


Kiosk firmy Temler i Szwede na wystawie częstochowskiej 


W ostatnich latach przemysł garbarski, podobnie jak 
inne gałęzie wytwórcze, przechodził u nas pewne przesile- 
nie. Epoka strejków, zamieszek ekonomicznych, oraz za- 
targów pomiędzy pracodawcami a pracującymi odbiła się na 
nim nieraz bardzo dotkliwie. Ponieważ przemysł ten był 


u nas do niedawna jeszcze dosyć konserwatywny i doma- 
gał się przeróżnych ulepszeń, trzymiesięczny strajk, który 
trwał bez przerwy we wszystkich fabrykach garbarskich, 
około roku 1906, odbił się na nim bardzo dotkliwie. 
zapobiegliwości 


Przy 


usilnej jednak pracy i polskie garbarnie 


Ogólny widok fabryki Temler i Szwede w Warszawie. 


stoją dziś znowu na silnych nogach i zdołały z powrotem 
odzyskać rynki zbytu w Rosyi, gdzie przemysł garbarski 
polski wysyła około 80”, całej produkcyi. E 

Fabryka założoną została w 1819 r. przez Jana Tem- 
lera, który ją następnie odstąpił synom swym: Karolowi 
i Aleksandrowi, a ci, przybrawszy do spółki Ludwika Szwe- 
dego, pod firmą K. A. Temler i L. Szwede, w zwiększo- 
nym zakresie prowadzili ją dalej. W 1879 r. dużeto przed- 
siębiorstwo zamienionem zostało na Tow. Akcyjne z kapi- 
tałem 1,000,000 rb. Obecnie fabryka zatrudnia około 350 
robotników, a jej obrót roczny dochodzi do 2» milionów 
rb. Jestto jedna z największych fabryk w Królestwie Pol- 
skiem. Jako pionierka polskiego przemysłu garbarskiego, 
zdziałała bardzo wiele, wprowadzając wszystkie nowoczesne 
urządzenia techniczne i kulturalne. To też zapewniło jej 
zbyt szeroki i ogólne uznanie. A dziś produkty jej roz- 
chodzą się już bardzo szeroko i daleko. I wciąż zgłaszają 
się odbiorcy. 

Towarzystwo Akcyjne Temler i Szwede wyrabia już 
dzisiaj także wiele specyalnych produktów, które cieszą się 
szczególniejszą sympatyą, wypierając w ten sposób przed- 
siębiorców zagranicznych. 

Ta specyalizacya ma swoje wielkie znaczenie, jest 
dzisiaj prawie bez konkurencyi, a wyrobom fabryki zapew- 
nia szczególniejszy zbyt na szerokim świecie. 

Na szczególniejszą uwagę zasługuje znajdujący się 
przy fabryce oddział, zwany rymarnią, gdzie wygarbowane 
skóry przerabiane są na pasy, węże, liny skórzane etc. 
i których to wyrobów używa się dzisiaj we wszystkich 
większych przedsiębiorstwach, fabrykach i cukrowniach, ze 
względu na ich niezwykłą dobroć i trwałość. 

Właściciele fabryki nie pominęli i strony społeczno- 
filantropijnej w stosunku do pracujących. I tak: dla robot- 
ników utworzoną została kasa pożyczkowo-oszczędnościowa, 
dla urzędników zaś kasa przezorności, dla starców i wdów 
kasa wsparć. Przy fabryce egzystuje szkółka 2-klasowa, 
w której 80 dzieci robotników pobiera bezpłatnie nauki 
początkowe. 

W ten sposób usunięto może raz na zawsze wiele 
nieporozumień pomiędzy pracodawcami a pracującymi, za- 
prowadzono harmonię, której już od wielu lat nie burzą 
żadne strajki, ani wygórowane wymagania. Jednem słowem, 
unormowano stosunki, znikło roznamiętnienie i nienawiść, 
została praca wytężona, usilna i wspólna, pojęta wzajemnie, 
jako wspólny interes. Niema tu więc miejsca na mdłą fi- 
lantropię, pozbawioną rzeczywistego gruntu. 

Że robotnicy fabryczni po pracy całodziennej nie 
próżnują, dowodzi to, że istnieje or- 
kiestra fabryczna, którą niejeden z war- 
szawiaków słyszał grającą w Saskim 
Ogrodzie, lub w Dolinie Szwajcarskiej 
na cel dobroczynny. 

Tak więc i praca idzie raźno, we- 
soło, bez żadnych zajść drażliwych, 
4 lecz w miłej zgodzie i harmonii. 

Bon- Vivant. 


Orkiestra firmy Temler i Szwede 


Oddział Krzysztofa Bruna i Syna. 


Wnętrze pawilonu firmy Krzysztof Brun i Syn na wystawie Częstochowskiej. 


Stara ta i zasłużona firma wystawiła w Częstochowie 
cały szereg rzeczy nowych, wynalazków i ulepszeń, które 
posiadają pierwszorzędne dla praktycznego życia znaczenie. 

Oto na przykład Aonserwatorv firmy J. Weck. U- 
lepszenie znakomite. Konserwator J. Weck'a sterylizuje 
wszelkie artykuły spożywcze, a w szczególności owoce, ja- 
rzyny, ryby i mięso, w taki sposób, że produkty te przez 
szereg miesięcy, a nawet całe lata, mogą zachować swą 
pierwotną świeżość i każdej chwili,być gotowemi do użytku. 

Przybór sam jest możliwie prosty, bardzo praktyczny, 
trwały i nadaje się do domowego użytku w każdem, nawet 
skromnem gospodarstwie. Jego zasadniczą część stanowi 
kociołek, do którego wkłada się postument, napełniony sło- 
jami z artykułami spożywczemi. 

Osobna broszurka z licznemi ilustracyami, którą firma 
wydała, opowie to naszym gosposiom mądrze a szeroko; Go- 
damy tylko, że słoje i butelki posiadają jednakowe szczel- 
ne zamknięcie, składające się z gładko szlifowanej pokryw- 
ki i „krążka gumowego“. Działanie pokryw i krążków jest 
tu oparte na działaniu zewnętrznego ciśnienia powietrza. 
Znanem jest prawo natury, że ciała pod wpływem ciepła 
rozszerzają się, a pod wpływem zimna kurczą. Jeżeli np. 
naczynie szklane napełnimy wodą lub innym jakim pły- 
nem, to zauważymy, iż, w miarę ogrzewania, poziom pły- 
nu w naczyniu się podnosi, w miarę zaś ochładzania -- 
opada. Jeżeli naczynie takie zamknąć pokrywą z krążkiem 
gumowym, to proces będzie ten sam, z tą jedynie różnicą, 
że podczas ogrzewania powietrze ze słoja ulatniać się bę- 
dzie pomiędzy krążkiem gumowym a pokrywą, przy stu- 
dzeniu zaś powracać będzie do słoja tą samą drogą; temu 
właśnie powracaniu powietrza do słoja zapobiegają spręży- 
ny konserwatora. Przy ogrzewaniu zawarty w słojach pro- 
dukt rozszerza się i wypycha znajdujące się nad nim w sło- 
ju powietrze, pod którem to ciśnieniem sprężyna się pod- 
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nosi i pozwala ujść powietrzu. Z chwilą jednak, gdy już 
powietrza w słoju nie będzie i ciśnienie na sprężynę od 
dołu ustanie, sprężyna działać zacznie, jak klapa wentylo- 
wa, to jest zacznie przyciskać pokrywę do gumowego 
krążka i przez to zapobiegnie przedostaniu się powietrza 
do słoja z zewnątrz, co właśnie jest niezbędnym warunkiem 
do przechowania w świeżości artykułów spożywczych. 

Podczas stygnięcia, gdy słoje znajdują się jeszcze pod 
sprężynami, produkty kurczą się i nad niemi wytwarza się 
w słojach próżnia; ponieważ wtedy zaczyną się naturalne 
ciśnienie powietrza z zewnątrz, przeto z chwilą, gdy słoje 
zupełnie już ostygną, można wyjąć je z pod sprężyn bez 
obawy, ażeby się same otworzyły. 

Konserwatory Weck'a przeznaczone są na to, ażeby 
ze zwykłego gospodarstwa domowego uczynić gospodar- 
stwo idealne, dające nie tylko, jak to dotychczas u nas by- 
ło i jest popis sztuki kucharskiej, ale jeszcze baczną zwrócić 
uwagę na zdrowie rodziny przedewszystkiem, na zdrowie 
młodego pokolenia tak cenne a tylu niebezpieczeństwom 
podległe. Inną nowością, z którą zapoznaje nas p. Brun, to 
Krasnoludek, aparat samogotujący. Ten Krasnoludek do- 
gotowuje bes ognia i dozoru, w krótkim stosunkowo 
czasie, potrawy zagotowane uprzednio na zwykłej kuchni. 
Jest on niezbędnym w rodzinach, których członkowie nie 
o jednej obiadują porze; redukuje użycie opału do minimum, 
oszczędza sporo czasu i pieniędzy. 

Jeszcze jedna nowość: wyżymaczka „A/adanie Sans- 
Gćne*, amerykańska oczywiście, udoskonalona do najwyż- 
szego stopnia i wzmocniona. Firma daje trzyletnią gwa- 
rancyę za całość wszystkich części tej wyżymaczki. Za- 
stosowanie łożysk kulkowych Lovel'a pozwala na pracę bez 
przerwy, ponieważ wyżymaczka „Sans-Góne* nie zanie- 
czyszcza się nigdy. Można nią wyżąć pięć razy tyle bie- 
lizny, co na jakiejkolwiek innej w tym samym czasie. 


Garbarnia pp. Pieiffrów, Szlenkera i Temlera w Warszawie. 


Przemysł garbarski istnieje w Polsce od paruset lat. 
Jako wielki przemysł jednak dopiero od roku 1860, t. j. od 
tego czasu, kiedy rozpoczęto jednocześnie z jednej strony 
wy-yłać towar skórny na eksport do Rosyi, z drugiej stro- 
ny zaś poczęto sprowadzać materyał surowy z calego świa- 
ta—od Ameryki Południowej do Indyii Azyi Mniejszej. W ten 
sposób nasz przemysł garbarski stał się naprawdę wielko- 
światowym — rozszerzył swoje sieci daleko i szeroko, za- 
równo w imporcie surowego materyału jak eksporcie towaru. 
Umiano iść z postępem czasu, który niszczył niemiłosier- 
nie drobne warsztaty rękodzielnicze, a poddawał się jedy- 
nie wielkim fabrycznym instytucyom, gdzie szaleją setki 
skombinowanycu maszyn, a znakomita i ulepszona technika 
zastępuje drobiazgową prace rąk ludzkich. 


Główne centra przemysłowe stanowią w kraju naszym 
Warszawa i Radom. Do pionierów wielkiego przemysłu gar- 
barskiego u nas należą szczególnie rodziny Pieifirów, Tem- 
lerów i Szlenkerów. Egzystująca obecnie na ulicy Smoczej 
fabryka pod firmą „Bracia Pfeiffer, Szlenker i Temler* jest 
instytucyą, która posiada za sobą wiele długich lat doświad- 
czenia i przejść różnego rodzaju. Ze wszystkich jednak 
przeciwności i niepowodzeń wyszli zwycięsko jej właściciele. 

Fabryka ta od 
Pfeiffrów. 


Założycielem fabryki był Stanisław Pfeiffer. Po śmierci 
jednego z jego synów do spółki przystąpił p. Temler, 
a później p. Jan Szlenker. Te dwa fakty w dziejach fa- 
bryki, a poniekąd w dziejach garbarstwa polskiego były 
krokiem zwrotnym, niezmiernie ważnym. W ten sposób 
bowiem nastąpiła wreszcie fuzya trzech garbarni w jednę 
olbrzymią, jednę z największych dziś w Kró'estwie Pol- 
skiem, która śmiał» konkuruje z najpoważniejszemi tego ro- 
dzaju instytucyami na całym obszarze Rosyi. Wyrosła fa- 
bryka olbrzymia, operująca potężnymi środkami, która mo- 
gla w ten sposób o wiele łatwiej podołać tym wszystkim 
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Kiosk firmy Pfeiffer, Szlenkier i Temier, na wystawie częstochowskiej. 


zadaniom, jakie narzucał jej duch czasu i nowoczesne tra- 
ktowanie przemysłu garbarskiego. Stała się ona tak potęż- 
ną, że zwycięsko przetrwać mogła 3 miesięczny strejk ro- 
botniczy, który zrujnował raz na zawsze wiele pomniej- 
szych fabryczek. Wszak fabryki rosyjskie z nadbaltyckich 
gubernii zarzucają całe Cesarstwo swoim towarem, pomimo to 
jednak firmie naszej nie brak obstalunków ze względu na 
ustaloną reputacyę towaru i dobroć jego niemal już przy- 
słowiową. 

Pomyślna konkurencya na samym obszarze Rosyi 
z garbarniami rosyjskimi, jest może najlepszem świadectwem, 
na jak wysokim poziomie stać musi co do wyrobów swych 
firma „Bracia Pfeiffer, Szlenkier i Temler", skoro kupcy rto- 
syjscy zmuszeni są popierać ją zamówieniami wbrew zape- 
wne tendencyom narodowościowym. 

Dziś tedy fabryka braci Pfeiffer jest instytucyą potężną, 
przystosowaną do wszystkich nowoczesnych wymagań nie- 
tylko techniki, ale hygieny i kulturalnej filantropii. Firma 
ta pierwsza wprowadziła garbowanie za pomocą drzewa 
„quebrachen*, usuwając stopniowo korę dębową. I dziś 
jeszcze nie ustaje się na tem polu. Obecnie sprowadzono 
specyalistę amerykanina, który wprowadza najnowszy sy- 
stem garbowania. 


W fabryce pracuje 480 robotników, obrót roczny wy- 
nosi 4,200,000 rb. Pracują maszyny parowe o sile 
400 koni Warsztaty wyrabiają 150,000 skór podeszwiaych 
wszelkiego rodzaju na Królestwo i Rosyę— oprócz skór tak- 
że saki chromowe i juchty. 

Cała fabryka jest elektrycznie oświetlona, oraz ska- 
nalizowana, robotnicy mają fermę i ochronkę dla dzieci. 
Wprowadzono także kasę chorych i kasę emerytalną. Fa- 
bryka wypłaca emerytom przeszło 100 rubli tygodniowo. 


Dodać należy, że wszystkie te kulturalne instytucye 
nie powstały bynajmniej z jakiegoś nakazu—właściciele fa- 
bryki postępowali w tym wypadku z własnej inicyatywy, 
pozyskując w ten sposób serca robot- 
ników i ich dozgonną wdzięczność. To 
rzadkie porozumienie się pracodawców 
z pracującymi jest także jednem z bar- 
dzo charakterystycznych znamion tej 
firmy. 

Już na pierwszy rzut oka cała fa- 
bryka przedstawia się bardzo dodatnio. 
Podwórze fabryczne pokryte zielono- 
ścią stanowi miły kontrast ze świstem 
rozhukanych maszyn. Widać tu też 
niejedną spokojną oazę, gdzie spokoj- 
nie wytchnąć można po pracy. W koń- 
cu podwórza słychać głosy rozbawio- 
nych dzieciaków z ochronki, które spę- 
dzają czas na pożytecznej nauce, wte- 
dy, kiedy rodzice ich zdobywają ka- 
wałek chleba. A ci ostatni pracują tem 
spokojniej, bo bez troski o swoje ma- 
leństwa. Dlatego też cała ta instytucya 
posiada silne, niczem niezachwiane pod- 
stawy dla dalszej pracy, dalszego ro- 
zwoju i coraz to nowych ulepszeń za- 
równo czysto technicznych, jak i ogól- 
niejszego znaczenia kulturalnego. x. 

NAN 


Fabryka pilników, stali i wyrobów stalowych w Żbikowie 


pod Pruszkowem. 


Założona w 1900 r. Pan H. Hoser dał jej pierwotnie 
firmę „Fabryka pilników i wyrobów stalowych“ i rozpoczął 


Ludwik Spiess i Syn. 


W głównym pawilonie wielkiego przemysłu znajduje- 
my kiosk wielkiej firmy Ludwika Spiessa i Syna (dawniej 
Zjednoczeni aptekarze, obecnie Warszawskie Towarzystwo 
Handlu towarami aptecznemi). 


Są tu trzy działy. Pierwszy: towary apteczne. Drugi: 


nawozy sztuczne. Trzeci: przedmioty własnej fabryki che- 
micznej w Tarchominie. Bardzo nauczające rzeczy tu zgro- 
madzono. Widzimy na przykład przedstawioną fabrykacyę 
oliwy różnych gatunków, 
produktu, używane do fałszowania jego. Cała półka po- 
kazuje nam prawdziwą gumę arabską i jej fałszowania. 
Środkowa gablota wypełniona jest mnóstwem prób wanilii 


prawdziwej, burgońskiej i innych; są tu także wanilie chore 


z białym i żółtym grzybem, z czarną i żółtą pleśnią. Do- 
koła widzimy mnóstwo znanych środków leczniczych pa- 
tentowanych oryginalnych i sfałszowanych. 

Trudno doprawdy jest ustrzedz się falsyfikatu —tak pod- 
stępnie i łudząco naśladuje on oryginał. Najlepszy środek 
bezpieczeństwa--to kupować produkty u znanej i zasługu- 
jącej na zaufanie firmy. Firma p. Spiessa rozwinęła bar- 
dzo pięknie dział nawozów, któremi prowadzi handel na 
olbrzymią skalę, handel, oparty na umiejętnych, wprost na- 
ukowych podstawach—o czem nam mówią bardzo ciekawe 
tablice graficzne. 

Tarchomińska fabryka chemiczna nadesłała okazy zna 
nych ze swej dobroci farb olejnych, lakierów, mas do pod- 
łóg, oraz produktów chemicznych:  dwusiarkon wapnia, 


a obok różne substytuty tego 


działalność swoję wyłącznie od wyrobu pilników.  Szczę- 
śliwie poprowadzone przedsięwzięcie trzeba było jednak 
wkrótce rozszerzyć i w roku 1904 dodany został dział 
produkcyi stali narzędziowej z angielskich, szwedzkich 
i krajowych półfabrykatów; ostatniemi czasy zakres fabry- 
ki jeszcze się powiększył: wyrabia on świdry spiralne. 


Było to śmiałe i bardzo trudne przedsięwzięcie. Brak 
wyszkolonego personelu trzeba było mozolnie i cierpliwie 
wypełniać; z drugiej zaś strony uprzedzenia odbiorców nie 
raz jeden p. Hoserowi ciężkie zgotowały chwile. Niesła- 
bnąca energia i wytrwała praca, podtrzymana, na szczęście, 
dostatecznym zawsze kapitałem, oparły dzieło to na nieza- 
chwianych podstawach. Pilnik angielski, ów ideał narzędzia, 
został w żb:kowskiej fabryce doścignięty. Ale nie znaczyło 
to, że kampania została już przez polską fabrykę wygrana. 
Trzeba było przeprowadzić próby porównawcze. Miano- 
wicie wybudowano specyalną maszynę do próbowania pil- 
ników, opartą na technicznie poprawnych zasadech. 

Tę maszynę można widzieć na wystawie częstochow- 
skiej. Ona to mechanicznie ocenia wartość pilnika. I ona 
to wystawia polskiemu dzielnemu przemysłowcowi świadec- 
two, że może on z powodzeniem konkurować z wyroba- 
mi angielskiemi. 

Produkcya stali narzędziowej również zyskała sobie 
uznanie odbiorców. Obecnie fabryka buduje nowy oddział, 
przeznaczony na wykończalnie stali narzędziowej. 


C 
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rej Jjeśnoczeni Hplekarze 
i LUDWIK EN, 


bant 


(blfb 


= gowa 


Kiosk firmy Ludwik Spiess i Syn na wystawie częstochowskiej. 


chlorek wapnia, saletrę sodową, wątrobę siarczaną, sól karls- 
badzką sztuczną i inne. 

Ruchliwe to Towarzystwo zatrudnia dziś 120 urzędni- 
ków i 120 robotników. Obrót roczny trzy i pół miliona 1b. 
Zbyt w całem Królestwie Polskiem, w głębi Rosyi i nawet 
za granicą. W. 
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Do Serwisów tych szkło na 12 osób bezpłatnie 
Wielki wybór galanteryi. Własna malarnia. 
Wyprawy ślubne w kwiaty, herby, monogramy. 


Serwisy porcelanowe 
po Kb. 35, 40, 45, 50,it. d. 


tp 


| 
7. 
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wiat 3 
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Stanisław Górski Siapa 


Jedyna „Włościańska Straż”. Fot. Boretti w Kaliszu. Bolesław Anc. 


Bolesław Anc, jeden z wybitnych przed- 
stawicieli ostatniego pokolenia ernigra- 
cyi polskiej na 
Wschodzie, zmarł 
we Lwowie. Ro- 
cem z Jędrzejo- 
wa w Królestwie, 
był przed r. 1863 
nauczycielem 
gimnazyum we 
Włocławku. Na 
emigracyi, po u- 
kończeniu stu- 
dyów w Belgii, 
poświęcił się in- 
żynieryi. Praco- 
wał, jako inży- 
nier, długie lata 
w Rumunii, Ser- 
bii i  Bułgaryi, 
wreszcie został Bolesław Anc. 
naczelnym inży- 
nierem kolei bułgarskich; w Sofii był dom 
Anców ogniskiem polskiego życia. Przed 
kilkunastu laty, jako emeryt przeniósł się 
Ś. p. Anc do Lwowa i tutaj do ostatka brał 
nader czynny udział w ruchu narodowym. 
Chętnie i często ujmował także za pióro, 
czerpiąc z bogatego skarbca rzeczy przeży- 
z tych; prócz licznych drobnych uryw- 
SĘ . SA 3 ARE: | ków, rozsypanych w pismach lwowskich 

Aa A: i krakowskich, ogłosił na rok przed zgo- 
nem w osobnej książce zajmujące „Wspom- 
nienia z roku 18683“. 


APEN Eie. E T e er zu SSR zź ży. 


Ochotmoza straż ogniowa w Dobrcu, gub. Kaliskiej, składa się z75 strażaków- abe malin 
rezesem jest ks. kan. Jankowski, naczelnikiem p. Łaszczyński, dyrektorem orkiestry, p. 
Płotecki.” Straż egzystuje od 2-ch lat. . N AD JE S Ł AN N E. 


£ I 


POMPY DO WODY, SIKAWKI, URZĄDZENIA STRAŻY OGNIOWYCH 


poleca specyalna fabryka STANISŁAW TRĘRICKI i S-ka, Warszawa, Marszałkowska N 71. 


i przy Cukierni i i z 
pry stanaci W Ogrodzie Saskim (Królewska 10). 
Bufet zaopatrzony w różnorodne zakąski po cenach barowych. 2 bilar- 
dy, domino, szachy. Koncert codziennie od godz. 5-ej. I. Jackowski. 


TEATR OAZ Codziennie przedstawienie A neme Tog TALcRiS: 
Zmiana programu co Środa. === = PIERWSZA WARSZAWSKA 


FABRYKA GRAMOFONÓW i PŁYT = 
Sorge Jul. Feigenbaum, Warszawa, 
Marszałkowska No 153. Telefon 61-35. 
33:25303035303035303530300303030303030303030303 
Niezbędny krem do zębów 


Utrzymuje zęby biało, czysto i zdrowo. 
Żądać wszędzie. 


J. GAWRYCHOWSKI ne Berga 6 


ODOOOODO OOOO ROONOOES 


"ZZ MEBLE DZIEŁ SZTUKI —— 


i całkowite urządzania apartamentów pałaców; willi. 


„IDEALNY ŚRODEK PRZECZYSZCZAJĄC 
_ GŁ. SKŁAD PRZYSIECKIi KŁOBUSZEWSKI 


I KRAK. PRZEDM..22.CENASOKOP. SPRZEDAŻWAPTEKACHi SKŁADACI 


RRRRAZZAZAAZKAAAAAAAZAZA 


GABINET SWIATŁOLECZNICZY 
D-ra Ludwika Chybczyńskiego 


Warszawa, Szopena 1. Tel.132-92. 


| EE I I BIBIE I EE I Ed | a I i poleca własnego wyrobu: Kakao Leczenie chorób skóry i włosów promie- 
G. G. LARDELLI w Proszku. Czekoladę mleczna. AAA ae, e 
Boduena 5, Nowy-Świat 27. Unique. Czekoladki deserowe, 
E EE FEE EE EE AL oraz wyroby cukiernicze. PERFUMERYA 

wzmak -o 


S. FRIEDMANA 
dawniej St. Stein i Ska 


Warszawa, Marszałkowska 100, tel. 184-63 
poleca: perfumy, wodę kolońską, mydła, pu- 


Mydło LANGL INOWE 


perfumarya 


ID 
„IRIS 
dry, najnowszych zapachów — krajowe i zagra- 


MY 


H. Lachs isk KONE 68l. niczne. Galanterya toaletowa, Ceny nizkie | 


Wydawcy: Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów. z Redaktor: Stefan Krzywoszewski. 


Redaktor odpowiedz!aiay po Gallcyę: Anatoni Chołoalewski, Kraków ulica Zybiikiəwicza Na 8. 
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KONKURS „ŚWIATA” na polskie pomysły, mo- 
dele i prace z dziedziny żeglugi powietrznej. 


Przypominamy, że dn. 15-go 
września upływa termin zapisów 
na konkurs „Swiata“, którego wa- 
runki ogłoszone zostały wyczerpu- 
jąco w numerze 30-ym (z 24 lipca) 
naszego pisma. Powtarzamy tu raz 
jeszcze, że jest to konkurs na naj- 
lepszy polski wynalazek z zakresu 
aerorautyki, urządzony z inicyaty- 
wy i staraniem redakcyi „Swiata“, 
i przy pomocy Warsz. Koła Spor- 
towego. Sam popis odbędzie się 
w końcu września r. b. na terenie 
Warsz. Koła Sportowego przy ul. 
Agrykola. 

W kilku słowach przypomnijmy 
warunki konkursu. 

Nagród trzy: Pierwsza —1b. 35o, 
druga,—rb. r00, trzecia,—rb. go. 

Pierwszą nagrodę otrzyma mode/, 
najdoskonalej zbudowany, który 
wzniesie się o własnej sile i prze- 
leci pewną przestrzeń z możnością 
sterowania w żądanym kierunku. 
Współzawodnikowi przysługuje pra: 
wo do pięciokrotnej próby. 

Ubiegać się mogą wszelkie mo- 
dele maszyn latających, ich części 
składowe (motory, śruby i t. p.), 


Z pobytu czechów w Warszawie. 


Ladislaw Czech i Kazimierz Pollak. 


Na przystani Tow. Wioślarskiego zda- 
rzył się zabawny wypadek. Obok siebie 
przy stole zasiadło dwóch panów, czech 
i polak. Zawiązując znajomość, przedsta- 
wiają się sobie wzajemnie: 

— Jestem Pollak—mówi jeden. 

— A ja sem Czech. 

— Wiem, że pan jest czechem, —odpo- 
wiada uprzejmie polak, —lecz pragnąłbym 
wiedzieć pańskie nazwisko. 

— Nazywam się Czech — odpowiada 
pobratymiec,—a pan? 

— Ja nazywam się Pollak. 

W ten sposób zawartą została znajo- 
mość między pp. Ladislavem Czechem, po- 
słem do wiedeńskiej Rady państwa, a p. 
Kazimierzem  Pollakiem, dziennikarzem, 
współpracownikiem „Kur. Warsz.* 


oraz wszelkie prace i przedmioty 
z żeglugi powietrznej. 

Przy ocenie okazów rozważane 
będą: nowość pomysłu i jego wy- 
konalność w wielkości natural- 
nej, konstrukcya oraz  obrobienie 
modelu, a więc pożądane są ry- 
sunki lub szkice konstrukcyjne. 

Członkowie jury zaproszeni 
zostaną z pośród techników-rzeczo- 
znawców, w porozumieniu ze Sto- 
warzyszeniem Techników w War- 
szawie. Lista członków jury ogło- 
szona będzie równocześnie z ozna- 
czeniem terminu samego konkursu. 

Jeszcze jedno. Z niektórych 
głosów w prasie  wnioskowaćby 
można, że nie wszyscy zdają sobie 
dokładnie sprawę, jakie będą na- 
prawdę ramy konkursu, zakreślone 
zupełnie ściśle w granicach mode- 
lów, pomysłów i prac. 

Jest to konkurs przygotowaw- 
czy, który dopiero ma zachęcić do 
działalności w tym kierunku, a przy 
sprzyjających okolicznościach awia- 
tyków polskich w przyszłości wy- 
tworzyć. 

W ten sposób rozumieć nale- 
ży cel i zakres konkursu „Swiata“, 


AA NA NE O 
Odpowiedzi redakcyi. 


Wszystkim prenumeratorom nasze- 
go pisma, którzy zaszczyciii nas wyra- 
zami uznania z powodu naszego nu- 
meru czeskiego (Nr. 33), składamy naj- 
serdeczniejsze podziękowanie. Niektó- 
rzy z korespondentów wyrazili pragnie- 
nie, abyśmy ogłosili ich listy. Ra- 
czą wybaczyć, z że powodu łatwo zrozu- 
miałej delikatności tego nie uczynimy, 
możemy jednak zapewnić, że zapisze- 
my je sobie na długo we wdzięcznej 
pamięci. 


Ahaeli. Próba nieudolna. Nie sko- 
rzystamy. 

P. Zofii Wardyńskiej. Z nadesłanych 
poezyi nie skorzystamy. 

M. K. „O, puśćcie mię* i „W jesien- 
ną noc*—poezye nie dla nas. 

Elen. „Modlitwy“ nie wydrukujemy. 
Dużo pięknego uczucia, forma atoli dosyć 
pospolita. 

Haem. „Powiastka* dla nas za błaha. 

Sejamie. „Prośba“ i „Dysonans“ nie bę- 
dą drukowane w „Swiecie“. 

Jeżycowi. „Nad jeziorem genewskiem* 
nie będzie drukowane w „Swiecie“. 


Sprostowanie. 


W podpisie pod fotografią, przedsta- 
wiającą Elizę Orzeszkową i Wład. Reymon- 
ta, przez pomyłkę powiedziano, że autor 
„Chłopów* przebywa we Floryanowie, „u 
znakomitej powieściopisarki*, zamiast, jak 
należało: „wraz ze znakomitą powieściopi- 
sarką*. Piękne i zdrowe letnisko florya- 
nowskie należy do pp. Tad. Bachwiców. 
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Następca tronu serbskiego w Wiedniu. 


Po czterotygodniowej kuracyi za granicą, za 
tzymał się serbski następca tronu, Aleksan- 
der, w Wiedniu. Ze względu na niebezpiecz- 
ną chorobę ojca, książe stał się postacią, 
szczególnie interesującą. Rycina nasza 
przedstawia księcia serbskiego z adjutan- 
tem swym, Drag. Yeremitatem w powozie. 


Konkurs. 


Wydział Towarzystwa oświaty ludo- 
wej we Lwowie rozpisuje ponownie kon- 
kurs na napisanie popularnej „Historyi 
Polski*, wyznaczając termin do dnia 1 paź- 
dziernika 1910 r. 

Praca ta ma przedstawić całość dzie- 
jów państwa i narodu polskiego do dni 
dzisiejszych, z szczególniejszem uwzględ- 
nieniem dwu ostatnich stuleci. 

Prace, opatrzone godłem, należy nad- 
syłać pod adresem prezesa Tow. prof., d-ra 
Stanisława Zakrzewskiego we Lwowie, ul. 
29 listopada, L. 39, i dołączyć kopertę, 
opatrzoną tem samem godłem, a kryjącą 
nazwisko i adres autora. 

Wydział T. O. L. naznacza za najlep- 
szą pracę nagrodę 500 koron, druga na- 
groda wynosić będzie 300 koron. 


Humor niemiecki. 


| | 
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Ostatni,,Simplicissimus',z okazyi pastwienia 
się pastora, opiekuna zakładu dla moralnie 
zaniedbanych dzieci w Mielżynie(W.Ks.Poz.) 
nad swymi pupilami, podaje ten rysunek z na- 
stępującym podpisem: Władza energicznie 
wzięła się du ukarania haniebnego nadużycia 
i znęcania się nad małoletniemi: najbardziej 
pobici zostaną odstawieni do prawdziwego 
więzienia, ponieważ rewizya sanitarna wyka- 
zała, że szan. pastor nadwyrężył sobie mu- 
skuły u prawej ręki, skutkiem czego potrze- 
buje wypoczynku i kuracyil. 


Korporacya polska w Rydze 


„Welecya* po- 
daje do więdomości, że udziela wszelkich żu 


Z literatury. Sav., b. 
Uroczystość w Szkole Batignolskiej w Pary- 
(Z 4 ilustr.) ach 


Odcział Krzysztofa Bruna i Syna. (Z 1 il.) 
Tow. Udziałowe Specyalnej fatryki Armatur 
i Motorów „,Ursus*' (Z ilustr.) Der 
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w wielkim wyborze, oraz wszelkie artykuły, wchodzące w zakres oświetlenia gazowego, 


EPSTEIN & WOLBERG, Nalewki 28, telefon 132, 


najrozmaitsze, 


LAMPY GAZOWE 


: ji BSE aA 7 śówy 7 U pciskiego uczonego. 7 1 ilastr.) W. Scłavts. Fabryka pilników, stali i wyrobów stalowych 
informacyi, dotyczących waruńków utrzy- Lóeałońca UON go: S 1 YEA p Unikew, Stall DWYT ROW GUL 
mania etc. w Rydze. Adres: „Welecya Wykupno cytadeli Iwowskiej. (Z 1 ilustr.) J. £ Ludwik Spiess i Syn. (ZI ilustr.) 
Ryga, Gertrudsh, 33. Niebywały proces. (Z 3 ilustr.) Mar. Konkurs „Świata! '. 
E > > Uroczystość Mickiewiczowska w Konstanty- Bolesław Anc. (Z 1 ilustr.) 
Treść Ne 35 „Swiata“ 1909 r. nopolu. (Z 5 ilustr.) Dr. Fruziński-Bej, Konkurs 


Teatr a krytyką. Stanisław Kos | on 
(„Warszawa'. (Z 2 ilustr.) 
Śląska , „Macierz szkolna”. 
Cud. Savitri. 
Wymiana młodzieży. (Z 1il) 
Wystawa przemysłu artystycznego 
(Z3 ilustr.) Artur 


kopiańskiego 
(7 i ilustr.) H. Z. 


Dawna muzyka. 


L ŠIPKA = 


Dr. Stanisław Gebarski 


powrócił 


Aleje Jerozolimskie ÑM 25. 


LOTION DEQUEANT 


SZAWDIOŃ LUDWIKA DEKAN 

Srodek na porost włosów, 
g wstrzymuje ich wypada- 
nie, zapobiega siwiźnie, 
zwraca impierwotnyich 
MS kolor bez użycia farb, w 
każdym wiekui wewszystkich 
wypadkach. Informacye bezpłat- 
ne a żądanie wysyła się natych- 
i stowo franco w aportu, 
edyc y- 
ny w Paryz u, Zwracać się listownie 
i ustniedoL. Dequóant, pharm.; ;38,rue 
Clignancourt, Paris Wystrzegać się na- 
śladownictw i fałsy atów.Sprzedaje 
się we wszystkich lepszych aptekac b, 
anat aoa Władysław Cohn 

DZ. 29, Rue Mikolajew ka 


Decor 


1-a w WARSZAWIE 


PRACOWNIA 
RYSUNKÓW i MODELI 
DLA 


Wszelkiego Przemysłu 
W. MEDAL ZŁOTY: BRUKSELA 1907 


Warszawa, Ziina Naa” 


\L'T-PIVER / 
KB PARIS 


2-LETNIE KURSY 


Leonii Rudzkiej 


Wykłady 15-go Września. 


sma Magazyn Mebli zm 
Warsz. Związku jfajstrów jieblarskich 


Jedyne najtańsze źródło kupna mebli z pierwszych rąk 


Galerya Luxemburska, Senatorska Ne 29, tel. 135-45 


J, K 
(Z 1 ilustr.) A. Ch 
Clarus. 


„Telefony, Piorunochrony, 


Programy w kancelaryi kursów 


Zielna 13. 


Śmierć Ludwika Gumplowicza. (Z 3 ilustr.) Cz. 

Wład. Bogusławski. R. 

Z teatrów warszawskich. a. br. 

Teka autolitografii. , 

Wystawa Częstochowska. (Z 3il) 4atony. 

Tow. Akc. fabryki garbarskiei Temler iSzwe- 
de. (Z 3 ilustr.) 

Garbarnia pp. Pfeiffrów, Szlenkera i Temle- 
w Warszawie. (Z 1 ilustr.) w. 


Z pobytu czechów w Warszawie. (Z 1 ilustr.) 


ODDZIELNE ILUSTRACYE. 


Z Tow. Zachęty Sztuk Pięknychw Warszawie. 
Nominacya metropolity. 

Następca tronu serbskiego w Wiedniu. 
Jedyna „Włościańska Straż‘ 

Humor niemiecki. 


stylu za- 
Schröder. 


Bielizna | męska własnego wyrobu gotowa i na obstalunek, 


gu" 


ATE: ATAŻE, żęgTk „spik s) 


KRA TR zk” ski SZELh A pA 


Nowowprowadzony dział kapeluszy męskich kraj. i zagran. 


Ceny b. umiarkowane. *%* ż* Towary tylko pierwszorzędnych marek. 


T pS. E» FON 


ARPET KANT 


tel. 186-08. 


Apteka fp. Kowalskiegu —L Filii 


= MEBLE. Z 


Magazyn ŻZjednoezonyeh Stolarzy 
Jerozolimska 47, róg Marszałkowskiej, tel. 110-59. 
Filii 


Warszawa, Graniczna10, z 
robi słynne: 
i odparzeń nóg 
ciała, woni potu 
Sudoryn w bla- 
szank. z sitkiem 
60 i 35 k 
złego trawienia, kataru żołąd- 
ka, kiszek, wątroby Pastylki 
Russyana, 60 
astmy, duszności, chrypki, 
Katarn oskrzeli, płuc Gra- 
i Russyana, 60 k. 
i SĘ bólem głowy Pas- 
tyiki, Już od */⁄, pastylki 
10 minut skutek, 50 k. 
Krynol. Wstrzymuje ły- 
sienie, usuwa łupież, 
wzmacnia włosy, 2 rb. 
skóry zgrubiałej, bro- 
dawek Klawiol płyn 
b plaster po 35 k 
wszędzie. 45 k 
eków od 60 k. do 3 rb. 


OD 


POTU 


ZGAGI 
KASZLU 

MIGRENY 
ŁYSIENIA 
ODCISKÓW 


Żądać wsz ih 
przesyłka 


zpejsodaju Illa 


SUDORYNU. 
Fin) nieposiada 


MARKA OCHRO 


Towarz. Wyższych Kurgów Handlowych 


w Warszawie, ulica Smolna X 9, telefon 10-15. 


Zapisy na rok szkolny 1909/10 przyjmuje kancelarya W. K. H. 
codziennie od godziny 11 do 1 p.p. 


Egzaminy powakacyjne rozpoczną się 1 Września, prelekcye zaś 
15 Września 1909 r. Na kurs I specyalny przyjmowani są słuchacze na 
podstawie ukończenia szkoły średniej filologicznej, handlowej lub realnej— 
oraz na mocy egzaminu w tym zakresie kandydaci nie posiadający Świa- 
dectw szkoły średniej, przygotowani w zakresie 6 klas realnych lub han- 
dlowych albo też 7 filologicznych, mogą być przyjmowani na kurs 
wstępny na zasadzie świadectw szkolnych lub odpowiedniego egzaminu. 

Czesne wynosi: na kursie przygotowawczym 120 rb. rocznie, na 


DZWONKI elektryczne. MASZYN- 
KI galwaniczne i indukcyjne. FI- 
ZYCZNE PRZYRZĄDY dla SZKÓŁ 
POLECA: 
Stanisław Straus 


tel 134-93. 


kursach specyalnych po 150 rb. płatne zgóry w 2 ratach półrocznych. 


NAJLEPSZE DO MYCIA SĄ 
Przetłuszczone hygieniczne 
delikatniają skórą i chronią ją od wpływa temperatury 


wyrobu Apteki M. Malinowskiego 
Nowy-Świat 85 w Warszawie. 


09909909909999900990990000090090990000090900009 


Fabryka B1 POLAKIEWICZ 


Poleca Papierosy: 
„OBSTALUNKOWE” | 10 szt. y „Ne I* | q0szt. 
„EGIPSKIE” f tokop. 5 „Ni1łsć | 6ko 
40000000000000000000000000000000000000009 
idealny środek przeczyszczający 


RICINUS SICCOL 


olej rycinowy w proszku. 


Warszawa, Nowy-Świat 5, 


WE © Rp lie 


gotowe na składzie 


poleca KUCHARSKI 
Nowy-Swiat X 16. 


PEDAGOGICZNE 


Doza dla dzieci za 5 kop. 


Dla dorosłych za 10 kop. 


CHRZEŚCIJAŃSKA WARZELNIA NAPOJÓW 
Wolska Ni 7 w Warszawie. Telefon 188-85 


wyrabia napoje bez alkoholu 


MARCOWE - SŁODOWE Wąsowicza. 


Zatwierdzone przez Radę Lekarską za Ne 2225. 


Oddaje nieoceniony pożytek osobom słabego ustroju kobietom karmiącym 
i dzieciom. Nieobecność alkoholu. 


